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V olność. z i 


 „Wierzajcie obywatele, że szczę- 
ście polega na wolności, a wolność 
na odwadze“. Wygłosił te słowa naj- 
większy polityk — mąż stanu staro 
żytności—Perykles, w jednej ze swych 
Ateńczyków. T | E 
. «Dobrze.  „Szozęšcie -polega na. 
wolności“, ala 'cóż jest. owa wolność, 
— najpierwszy i najistotniejszy wa- 


„mów, w stronę swoich współrodaków 


-skonałości, jako pełni życia, Czymże 

ona, ta monarchini i służebnica na 
ścieżkach powszedniego życia? = = 
_ Odpowiadamy: |... 


-+ idobeli, jak słusznie dowodzi nau- 
ka, życie człowieka w swym rozwo: 
„ ju, to prototyp przyszłego życia ludz- 
"kości, w takim razie i pojęcie wol- 
- ności, jak ono przedstawia się w wy- 
_obraźni i celach dziecka, podrostka, 
. młodzieńca oraz dojrzałego, będzie w 
-..sóbie zawierać pojęcie tejże wolności 
tak; jak ono powstawało, rozwijało 
„ się i dojrzewało w historycznym roz- 


-woju biegu życia” świata ludzkiego. 


< Więc. przedewszystkim zapytaimy, 
_Gzym jest wolność dla spętanego w 
-powijakach dziecka? | 

© i.” Chęcią, żądzą, często wprost 
„namiętną, których wyrazem będzie 


- płacz i krzyk, wygrzebania się z 0-- i , 
PP ZY s NYETI | ię -jaków i ssanie szmaty, przyprawia 


„wych swoich powijaków — więzów, 
-oraz schwytania ustami piersi mat- 
 0zynej, a w razie nieobecności tej 
„pod ręką, byle czego, bodaj brudnej 
- szmatki. 0. 30 a 
(0, vI jest to wolność odruchowo- 
-8amozachowawcza, Stąd. zasadnicza 
- samego bytu i rozwoju. Jeść bo- 
„ wiem i poruszać się o ile można swo- 
-. bodniej wymaga, i to przedewszyst= 
kim dla siebie, każdy żyjący orga- 
| mizm, czyli jego prawo rozwoju. - 
© >= Dla podrostka? 
"©. Dla niego wolność to też, w 
pierwszym rzędzie wolność od głodu, 
„która mu doradza prosić mamę, clo- 
- się, a bywa że i kucharkę o „Goś do 
„ «jedzenia, a w sytuacjach krytycz- 
= nych, każe mu złasować, ściągnąć, 
© bodaj z pod klucza, bodaj z kosza 
przekupki, z piwniey sąsiada owe 


| „098 do pyska“. A po zatym włóczyć 
. Mię, włóczyć gdzie i z kim się zda: 


«zy. btad Wagary—to szczyt marzeń 
= 0 wolności. 


I oto mamy stopień dragi” wol- 
ności, jako wolność od nużącej i nu- 


Anej nauki, od surowego i niemiłego 
oka nauczyciela, choć grozi to koz% 
à 6Zęsto skórą, | 
0: = Dla dorostka? | 
o m Uczeń 7-8) klasy całą swą 
prędką złotą wolność widzi w owym 


„osobnym — jako student — bodai na 


POLSKI, Cesielni 
4 . Gościnne występy LUDWIKA 
R byłego dyrektora teatrów r ządowych we. Warszawie i Krakowie. 
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„Juliusza Słowackiego. 


„zy Rapsod ry cerski w 4 obr 
sdi P.P.S. J. O. Sulniekiego 


ozwartaku pokoiku” i w owych „Z4- 
kazanych. owocach“ w tej i innej ich 
formie. Choć ileż się nasłuchał od 
„Starszych, kochających“ o zgubnych 
skutkach. Zaś „kończąca pensję pa- 
pienka”, ma jeden, na swój sposób 


myślenia, sąd o wolności, jako o wole 
ności od opiekuńczych skrzydeł ma- 
musi. papy, a zamianie tych ramie- 
ntein męża. l byle prędzej, prędzej, 


choć też nasłucha się do syta, a czę: 
sto i. sporo napatrzy, czym to grozi 


kobiecie nierozważny wybór. W wy- 
jątkowych: zaś razach dla takiej „koń-. 
PA PO jistotniejszy wa- czącej nauki" panienki, wolność, to 
runek szczęścia, czyli dążenia dodo- uniwersytet, żwłaszoza hetl gdzieś w. 
Szwajcarji, w Paryżu, bo ów uniwer- 
Ssytet to przecież i swoboda nauki, 
„towarzystwa i pewny środeldo przy- 
-szłej niezależności . i 
zycji. i e 


socjalnej po: 


A więc znów wolność od czego, 
bo od zależności rodzicielskiej, sza- 
blonu egzystencji i warunków mate- 
rjalnógo bytu, czyli nakaz życia. 


Ale oto we wszystkich tych trzech 


stadjach wolności dziecka, podrostka 
i młodzieży, w. samej ich: wolności 
nie przyjmuje udziału intelekt, czyli 
rozum. Sprawa obsądza się tam — 
odruchowo a marzona wolnosć ma 
jedynie zrealizować. to czego się 
hoe i ną tym koniec. ! 


o To też sprawy tego rodzaju wol- 
"ności zazwyczaj kończą się . smutnie 


często fatalnie. © e” | 
Zrzncenie bowiem z siebie powi- 


niemowlę o, co najmniej, przeziębie- 
nie i rozstrój żołądka, . 


-Uezniaczek. dogadzając podnie- 


bieniu „rozłakomi się a włócząc się 
się rozpuści, często znałoguje na Ga- 


całe życie lekceważeniem obowiąz- 


ków. EO RZE A | 
Dziewczyna, i ileż razy, rzuci 
„ię w objęcia czy to łowcy posago- 


„wego, czy żądnego jej świeżego ciała. 


adonisa, a bywa pada ofiarą - donżu- 

LINEA 
Student — używając owej wol- 

ności swego czwartaka, pozbawia się 


wszystkich cnót i porywów młodzień- 


czych, a nieraz 
ycie. NZOZ A APA | 
-Ale tego rodzaju skutków welno- 
ści doświadczy i dorosły spadkobier- 


zaprzepaści tą drogą 


ea dużego majątku gdy wziąwszy 


rozbrat ze wskazówkami rozumu ód- 
da się, na ślepo,. używaniu darów 
fortuny. — 2 OO NEPE. 

Doświadczy i sam menarcha, gdy 
upojony władzą, więc jako bezrozum. 
By, pomimo że posiada w swym ręku 
złote klucze szczęścia — bo środki i 
władzę, zaprzepaszcza jednak i siebie 
i patote o o or | 

I wszyscy oni padają ofiarą swej 
wolności, gdyż brakło im naj- 


ważniejszego przymiotu człowieka — 


rozumu i najpierwszego prawa życia 
karności. 0 0 oap z: 


łem pana. 


je bogactwo ubogim, ale i 
zaproponować mądremu aby wyzbył 
„się ze swego rozumn na rzecz głup- 


pta, dnia 10 marea 1917 z * 


Tak. Bo ostatecznie sama zasa- 
da współżycia polega na podporząd- 
kow aniu się, czyli posłuszeństwie, te 
mu czy innemu prawu, które ludzką 


„gromadę organizuje w społeczeństwo 
To też nigdy i nigdzie człowiek bez. 


danego rodzaju obowiązków, krępu: 


-= jących jego wolność pomyśleć się nie 


daje. I mocny Boże nie pomoże, trze- 


ba byów zależności jak od praw na- 


tury tak praw ludzkich. A> 
Trzeba koniecznie mieć nad sobą, 
przy sobie pana. — — — >> | 
A skoro to tak, § gdy syntszą 
woli stosunków ludzkich, czyli ich 


regulatorem jest rozum, więć ciebie 
rozumie wybieram sobie za władcę 


mego, za przewodnika życia. 
Ciebie, jak cię mienił Mikołaj — 


Rej „boski rozumie“, bo wtedy stanę 


się wolnym, gdyż sam sobie wybra- 


© l chcę ciebie rozumie mieć za 
przetożonego, bo lepiej pono z mą- 
drym zgubić, niż z głupim znaleźć, 
Ale co najgłówniej że bez ciebie 


„mogę wpaść w pazury żądzy, tej czy 


innej, a więe w łapy tyrana... 
A po:zatym, wszystko co mi z 
swej łaski udzielisz, rozumie, wszyst- 


„ko to zostanie moim do śmierci. 
<= "Nikt i nie tis może mnie z tych 


skarbów obedrzeć. Zaden wyrok nie 
może mnie ich. pozbawić, żaden wy- 
padek, o: > © 0. CAT 
Mógł Chrystus zaproponować bo - 
gatemu młodzieńcowi aby rozdał swo 
nie mógł 


CÓW. | hace, > 
Oto dla czego dla dorosłego 6 
pełni dojrzałości ducha człowieka, 


Wolność to nic innego jak podpórząd-- 


kowanie się pod ślepy nakaz tych 
dojrzałych pojęć umysłowych i na- 
kazów moralnych, które składa ą się 
na pojęcie kuitury danej epoki, | 
Kaa ć Eug. Sokotowskt, : 


-Sytuacja wojenna. 
Znany 5 awozżdaiica Keo. 


major Morath, charakteryzuje zmia- 


w sposób następujący: ZE 
„Przedsięwzięcia przeciwników 


na zachodzie wyrosły z uderzeń wy- 


wiadowczych, Przynajmniej na fron. 
cie angielskim da się stwierdzić 
gorliwe usiłowania anglików, by sta- 


 mowiska nasze między morzem a - 


Soissons większemi siłami „podwa- 
żyć”. Pozwolono im to uczynić w 
obszarze Anore, Ze sprawozdań 


angielskich wynika, it Aa północ i na 
południe od Ancre front angielski - 


posuwa się na Bapaume ina weszło- 
wy punkt kolejowy Achiet le Grand. 


ud pierwszej miejscowości są anzlicy 


oddaleni tylko e 2 klm., zaś od dru- 
giej e 6 kim. Front ich  przybral 
więe kierunek o- W! 
i ma tendecję przesunięsia lewego 
skrzydła na równą wysokość z pra- 


wem, przebiegającym punkty poło 
gone na wschód ed Peronne | Gueu- 


decourt. Zrezumiałą jest rzeczą, iż 


anglies. nie pozostawiają w ukryciu 


ani jednego z tych małych taktycz- 


nych sukcesów. Jeśli jednak zważy 


się cenę tych sukcesów, liczbę ofiar 
i zużytą amunicję, wówczas trudno 


_ będzie w grze angielskiego  naczel- . 


golnierzy. 


 nikat turecki 


ny na froncie zachodnim i tureckim 


północno-wschodni. 


nego kierownictwa doszukać się - 
„większego stylu, W przecięciu 

straty angielskie wyniosły w prze- 
ciągu trzech dni 100 oficerów i 2000 


Jak wiadomo, długa bitwa nad 
Somma doprowadziła jednak do te- 
go, iż front niemiecki po obu brze- 
gach rzeki Anery został wtłoczony 
do pewnego stopnia, Cięciwa łuku, 
powstałego przez to wtłoczenie, wy- 
nosiła około 15 klm, zaś głębokość 
wtłoczenia od 6 do 8. Anglicy nad 
rzeką Anerą pracują metodycznie -= 
ale dla ogólnej sytuacji niema te 
żadnego znaczenia, „A | 

W  Mezopotamji — pisze major 
Morath —— sytuacja wojenna Anglii 
dzięki ostatniemu sukcesowi jej orę- 
ża ukształtowała się pod względem 
taktycznym korzystniej. Trudno jed 
nak jùż teraz zdać sobie sprawę, 
czy odwrót turków był następstwem 
nowej bitwy pod Kut-al-Amara, czy też 
ma znamiona planowego odwrotu, 
jakt częstokroć. sterowane. sprawną 
reką w toku obecnej wojny wojska 


państw centralnych wykonywały, ce- 


jem uzyskania lepszych warunków - 


walki na przyszłość. Częstokroć już 


poprzednio wskazywano, iż prestige 
angielski na wschodzie zależy od 
sukcesu, jaki sobie wojska  brytyj- 


skie. wywalczyć zdołają w Mezo: 


potamji. I dlatego nowy okres ude- 
rzeń angielskich rozpoczął się już 
w grudniu 1916 roku. Raz po razu 
uderzali anglicy na stanowiska tu- 
reckie, podważali je i brali.  Wysu- 


mięte naprzód pozycje tureckie koło 


Felatie, wobec koncentrycznego ata- 
ku przeciwnika ze strony południo- 
wej, poł-wschodnie, i poł. zachod: : 
niej na Kut-el Amara, nie mogły. 
utrzymać się, tak, iż w końcu komu: 
z dn. 26 lutego przy- 
niósł nam wiadomość o odwrocie VI 
armji tureckiej w kierunku zacho- 
dnim. Nie jest jeszcze jasnem, ozy 


ruch ten ma na celu Bagdad. Stoli- 


ca Mezopotamii oddalona jest zawsze . 
jeszcze 200 klm., a anglicy postępu- 


ją naprzód ogromnie metodycznie 
i powoli, 


unikając widocznie wszel- . 
kiego pośpiechu, któryby mógł spo- 
wodować porażkę. | 
Obecnie jednak wojska tureckie 
są już w ofensywie. (Czas rozwiąże 
niezadługo tę taktyczną zagadką 


wojsk tureckich operujących nad 
Tygrysem. w i l 
C. K. N. 


Na zebraniu wspólnem delegaci 
©. K R., P. P. S i delegaci Zarządu 
C. K. N. postanowili, że w sprawach, 
które będą wymagały porozumisnia, 
porozumiewać sią będą od wypadku 
do wypadku, w pewnych zaś spra- 


"wach odbywać się będą psrjodyczne 


posiedzenia wspólne. 


porron 


-= BB 
A g bou 


Na ostatnie posiedzeniu Seket 


Elementarnego Nauczania przy Staw. 
"Naucz. Chrześójan w Łodzi — zowiań 


wygłoszony przez nauczycisia miej- 


cowego p. Al. Brojerskiego oiekawy 


wielce referat „O koniesznośi stwie 
rania szkół pomoeniczych dla dzieci 
anormałnyGh.” OPORNA 


Ze względu na to, iż głos w tej 


kwestji, o ile wiemy, u nas w Łodzi 


jest pierwszym, z prawdziwym więc 


zadowoleniem i uznaniem dla refe- 


„renta, 


myśli ` 
streszozamy. ~ 


Jedna z najpilniejszych potrzeb 


naszego szkolnictwa, jest uzupełnie- 


nia takowego przez otwierania uczel- 


ni » zakładów wychowawczych, prze- 
 'zmaczonych wyłącznie dladzie. 
ci upośladzonych--anormalnych, gdyż . 0 i „Pp 
«znych*, jak je projektodawca nazywa, 


"program dotychczasowej szkoły nie 


śr 


_„ezenia to stwierdziły — istnieje 
wne, większa lub mniejsza doza dąż- 


_bierająca u niektórych dzieci—naj- ': 
zdol-- 


może być ta stosowany z pożytkiem 
do kształcenia każdego dziecka, bez 
względu na jego zdolności i stan psy- 
chiczny, (np. dzieci zdradzających 
ozęsto typową tępotę lub zboczenia 
umysłowe) | | | zm 
Takim dzieciom — mówił refe» 
rent—wuależy przecież też dać pewne 
minimum wiedzy, aby nie były 
one ciążarem dla społóoczeństwa, same 
zaś nie czuły się przez los pokrzyw- 
dzonymi. | 7 
Jednak istniejące szkoły zadaniu 
temu sprostać nie są w stanie. Bo, 


cóż się dzieje?... Dzieci tej kategorii 


ze szkodą dla większości, zabierają 


| wychowawcy znaczną część czasu, 


wstrzymuijąc 66 ipsoe. normalny 


- postęp klasy, o ile — rzecz prosta — 
nauczyciel nie zostawia ich 


sobie... : 
Obecność podobnie upośledzonych 


"umysłowo dzieci jest nietylko szko- 


dliwą, lecz wprost niedopuszczalną, 


a to w szeregu innych iz tego wzgle-- 


du, że w każdem -dziecku——doświad. 
pe- 


ności w kierunku naśladownictwa... 


mych u dzieci zaliczyć wypada: primo 
= Uporczywe lenistwo, wada przy- 


częściej fizycznie zdrowych i 
nych — formę chronicznej choroby i 
secundo: złe skłonności aż do kra- 
dzieży posuwające niekiedy... I te 
właśnie ostatnie dzieci, 


lizujący wpływ. | | 


Ponieważ w obydwuch wskaza-  . 
nych wypadkach ani rodzice, ani . .- 
. nauczyciel nie są w możności 
dzić złemu, przeto i dla dzieci takich BE 
winien istnieć 
kład naukowo-wychowawczy, rozpo- 
rządzający wyjątkowymi środkami i. 


zara- 


specjalny za- 


będący pod kierunkiem uzdolnionych 
i odpowiednio przygotowanych wy- 
chowaweów. Często dotąd albowiem 
praktykowane usunięcie ze szkoły 
miętylko sprawy nie kieruje na lepsze 
tory, lecz przeciwnie gmatwa 'ją sto- 


krotnie, gdyż uchraniając od złego. 
wpływu pewną ilość dzieci w szkole, 
mie jeszcze nie czyni, 


żeby zabez- 
pieczyć pod tym-że względem inne 
dzieci — poza szkołą, wśród których 
przecie równie łatwo, a może i ła- 
twiej znaleźć naśladowców — do 


 ułego... | 


_ ściej i łatwiej aniżeli 
dobrym. - | 


nemi wadami wspólnemi 


Zdawałoby się, że dzieci złe ob 


cując z dobremi przez to samo po- 


prawiają się — niestety, praktyka 
zwie to złudzeniem, gdyż dzieci do- 
bre złym wpływom ulegają czę- 
_złe—wpływom 


_ Jedynym tedy racjonalnym środ- 
kiem byłoby umieszczenie młodzieży 
takiej w zakładach naukowo popraw- 


czych dopóty, dopóki nie ujawni ona. 


widocznie — możliwie 
zmian ku dobremu... | | 

Prawda, że projekt utworzenia 
osobnych zakładów naukowo - wy- 
chowawczych dla. dzieci z tak róż- 
jest prawie 
mewykonalny, mając jednak na 
względzie te najszkodliwsze dla szko- 
ły I społeczeństwa wady, dałoby się 
w tym kierunku uczyn'ć wiele, szcze. 


gruntownych 


> gólnie przy chęciach dobrych i po- 


parciu osób, mających decydujący 
wpływ w materii szkolnictwa ludo- 


wego. > z 
, Trzy są zasadnicze kategorie 
dzieci t. zw. anormalnych. Pierwszą 


stanowią—dzieci niezdolne i słabo u- 
mysłowo rozwinięte, racze —niedoro- 
zwinięte, drugą — dzieci zdolne, lecz 
sporczywie laniwe, wreszcie trze- 


cią — dzieci zdradzające złe skłon- 


ności. 


Właściwie należałoby dla: każdej 


kategorji dzieci przeznaczyć odpo- 


jego na tem miejscu. 


samym 


| wywierają . 
„ma swe otoczenie najbardziej demora- 


'kwidacyjnej. 


wiedni zakład naukowo-wyghowaw= 
czy ze specialnie ad hoec dosto- 
Sowanym programem nauki i nadają- 
cym się dla wychowanków ustrojem 
„wewnętrznym jako też rodzajem kar- 


- NOŚCI... RE | JA 
Na. pierwszy rzut oka sądzićby 
można, że wprowadzenie w czyn 


projektu tego napotka na znaczne 


trudności ze względów chociażby: już 
tylko finansowych—-lecz jakież z akcji 


tej wynikłyby skutki... AW 
Oto: utworzenie szkół „pomooni- 


przyczyni się do uwolnienia istnieją- 
cych, normalnych od niepożądanego 


balastu; na miejsce bowiem usunie 


tych dzieci— przyjęte zostaną inne, a 
wtedy praca nauczyciela-wychowawcy 


stanie się bezwarunkowo łatwiejszą i,. 


co ważniejsza, owocniejszą. Powszech- 
nie zaś prawie stosowany system — 
pozostawiania dzieci na rok następny 
w tei.że klasie, przy proponowanej 
reformie, istnieóby przestał, wyjąwszy 


"wypadki nadzwyczajne (np.długotrwa - 


ła choroba dziecka 
szkolnego lub t. p.) 


©. Omawiana sprawa jest doniosłą i 


w ciągu roku 


wielkiej wagi, że nawet od znezniej- 


szych na ten cel ofiar, dzisiaj szcze- 
gólnie, gdy wszystko podlegać ma ša- 
nacjom i reformom, cólać się nie 
wolno... | | ok 

_- Opieszałość w tym względzie—już 
będzie karygodną... 2 | 


RAKA echa 


=. Powszechny i serdeczny oddźwięk 
znalazły uwagi i wywody p. Brojer- 
skiego, to też po krótkiej dyskusji, 
czysto formalnej natury, uchwalono 
jednomyślnie przesłać do Delegacji 


- Szkolnej, ewentualnie do Rady Miej- 
Do objawów zboczeń intelektual- 


skiej, odpowiedni wńiosek, wskazują- 


cy na konieczność zrealizowania pro- 


: Oby projektodawca ujrzał jaknaj- 
rychlej owoce swych zabiegów, my 


Zas wszyscy—iedną więcej niezbędną 


instytucię, że tak. powiemy, oświato- 


wo społeczną... e 


= Quam citiust... 0 
a a Boa 


i 


f ER S E W A h 3 
es 
A Rie 
REJ 
; HS 


— Druga kwesta (ogółnokra- 


jowa. W celu zasilenia funduszów 


swych na akcję ratowania ludności, - 


a zwłaszcza dzieci, Rada Główna 


Opiekuńcza postanowiła urządzić w 
-czerwcu r. b, drugą kwestę ogólno- 
krajową na wzór pierwszej, która 


odbyła się w'roku zeszłym. 

-> Druga kwesta rozpocznie sie 8 i 
trwać będzie do 10 czerwca. Hasło, 
pod jakiem będą zbierane ofiary na 
całym obszarze Królestwa Polskiego, 


będzie to samo, co i podczas kwesty 


zeszłorocznej, t. |. „Ratujcie dzieci“. 
Prace przygotowawcze i organizacyj- 
ne rozpoczną się niebawem. j 

-Obecnie komisja pierwszej kwe- 
sty ogólnokrajowej zajęta jest spo- 
rządzeniem ogólnego sprawozdania z 


przebiegu kwesty zeszłorocznej, które 


będzie ukończone i wydane w książce, 
zawierającej przeszło 600 stron dru- 
ku, w połowie b. m. > A 


— Echa kwesty 4 lutego. Do- 


tychczasowy dochód z kwesty 4 lu- 
tego, pod nazwą „Na strawę i przy- 
odziewek*, wynosi 8,000 rb, które 
zostały już podzielone pomiędzy po- 
szczególne kuratorja dla zaspokojenia 


"najniezbędniejszych potrzeb dzieci. 
<szkolnych. 


Ostateczny szczegółowy 
wynik. kwesty będzie .podanym do 
pism po ukończeniu prac komisji li- 


Wszystkim osobom, | które brały 


©zynny udział w kweście i swoją bez- 
„nteresowną pracą przyczyniły się do 


zbierania datków pieniężnych komi- 
tet kwesty składa niniejszym ser- 
deczne Bóg zapłać, AE, 
— Stemplowane legitymacje 
ma chleb. Magistrat podaje do wia- 
domości, że stemplowanie legitymacji 
na chleb stosowane jest w celu do- 
starczenia potrzebnego mater'ału sta- 


żystyoznege co do _ przynależności 
mieszkańców do rozmaitych koope- 


ratyw,.związków zawodowych 1 t: p. 


Po zestawieniu oyfrowych danych. 


komitat rozdziału chleba i mąki ogłosi 
da sze rozporządzenia. isę a 


__NOWY KURJER HODZKTZ10 marca 1917 rola 


-u roku 1868: 


stawi Sekcii Szkolnej. 


blizkich miejscowcści dow eźli 
marchwi i-warryw. Ceny nabiału - 
też o kilkadziesiat procent, 


| Ponieważ nie wszystkie stowa- 
rzyszenia mogą otrzymać mąkę na 


wypiek chleba, przeto piekarzom Za- 


wodowym nie wolno odmawiać sprze- 
daży chleba posiadaczom ostemplo- 
wanych legitymacji. + K i 

— Odsetki od kacji. 


ma rok bieżący otrzymają od złożo- 


nych kaucji takiż odsetek—jak i pie- 
karze. ; | | 


A Subsydjura. Na ostatniem po- 


siedzeniu Magistratu Stowarzyszeniu 
opieki nad niemowlętami „Kropla 
Mleka* przyznano ponownie 1500 mk. 
zapomogi. o. | A 
Pon Rok G3.ci ma tle przea 
szłości i ckwili obecnej”. Przy- 
pominamy, iż w dniu dzisiejszym 
o godz. 5.i pół wiecz. znany i cenio- 
ny mówca, ks. W. Giebartowski z Kon- 
stantynowa—wygłosi pod powyższym 
tytułem ©dczyt w lokalu Resursy 
Rzemieślniczej (Widzewska 117)... 


meeen 


Dochód z odczytu przeznaczóny 


jest na zasilenie funduszy nowopo- 
wsta'ącego zrzeszenia weteranów 


Qdczyty Cezarego Jellenty. 


Zapowiedziany oyki wykładów zna-. 


komitego prelegenfa o Wyspiańskim 
w lokalu Resursy Rzemieślniczej (Wi- 
dzewska Ne 117) zapoczątkowany za: 
stanie w póniedziałek, 12 b. m. o g. 
8 wiecz. C Nan z” 

, Dla uczniów szkół oraz dla człon: 
ków stowarzyszeń „zawodowych ceny 
biletów wejścia na odczyty p. Jel- 


lenty 6 .10-proo. zniżone. © SE 
-—. Odwołany odczyt. Zapowie- 
dziany na jutro odczyt p..W.ajnarow- 
skiej o „Weselu“ Wyspiańskiego w 
Tow. Krżew. Oświaty odłożony. Zo- 
stał na 25 marca. > OC: 
—. Kontrola lokali szkolnych. 
Kuratorium miejskich elementarnych 
szkół żydowskich wydelegowało. -kom= 


misję, która zwiedza lokale szkól ży- 


dowskich i rezultat kontroli: przed- 


czna niedziela. W 


— Stutysi 


roku bieżącym prżypadą niezwykły 
Jubileusz: według obliczeń uczonych 


badaczy kalendarzowych, niedziela 8 


stusa. R PS ayan pi Rej PE 
Podatsók od nieruchomości. Pod 
adresem właścicieli domów rozesłano awizacje 


meaane 


w sprawie wpłacenia dragiej taty podatku przed 
terminem :Z0 bież. miesiąca. do * kasy miejskiej 


(Nowy Rynek 1). 


Raz jeszcze przypomina się iż względem za- 


niedbujących się płatników zastósowane będą 
Środki przymusowe a wtedy do sumy. podatku 


przyłączą się - leszcze. dodatkowe koszta Wa 
„własnym wieg interesie należy pospieszyć się 
"z uregilowanism uależności ` ! 


— Begynfekoja mieszkań. W przeciągu 
tygodnia przeprowadzóno deżyniekcję w domach 
na ulicach: Wolborskiej, Aleksandryjskiej, Pod- 
rzecznej, Starego Rynku i kiku ulicach na Ba- 
łutach ZEE SORKA w 

— Odziez dia biednych. W ubiegłym mie- 


siącu rozdzielono pomiędzy ubogą ludnością 


zgórą 1000 sztuk różnej garderoby, obuwia oraz 
bielizny. | mę S AZ ZEM 

— Towarzystwo śpiewacze im. Stapisł 
Moniuszki w niedzielę dn. 11 b. m. w sali Domu 


Ludowego. (Przejazd 34), urządza wisczór wo- 


kalno-dramatyczny, na program kiórego złożą się: 
„Pokó! zawariy*—komódja w 1 ak Z  Przybyl- 
skiego i „Papug! maszei Babuni", —operetka w i 
akcie W części koncertowej wystapi kwartet 


„solowy, deklamacja it. p - | 


|. Na wieczór ten wybiera się wieła osób są- 
dząc z pókupu biletów, których pozostała nie- 
wielka ilość sprzedana bedzie w kasie Domu: Li- 


dowego w dzień przedstawienia od godż, 4-ej po 


południa. ©: > RZ 
„Poczatek wieczoru o gódz G.ej:.punktualnie. 
— Dia nauczycielek ludowych, ochro- 
miarek i freblanek; w szkole rzemiosł 
p Kopydłowskiej organizuje się cztero miesięcz- 
by, spacjalny kurs robót ręcznych, w zakres któ- 
rego wchodzą: slojd, roboty freblowskie, koszy” 
einanti, modełowanie. ` M5 naie 
-Lekcje rozpbdczynają sie da 19 b m.- 
Zapisy w szkole, Piotrcowska Je 154, 
godz 4-—7 Pi R EP 
— £ Kooperatywy „Ognisko“. Zarząd 
ksoberatywy .,Jgn'sko* przypomina ra naszem 
pośrednictwem że w dniu 11 b m. w. sali Re- 
sursy Rzemieślniczej O godz 4po poł. odbędzie 


'karstwó, gliz'karstwo, halty, szycie, rysunki, wy- 


„od 


się walne zebranie 

„Do uczestnictwa w zebraniu 
upoważnia kjdia+eczka członkowska AE: 
— Sprzedaz cukru w sklepach Kom. roz- 
działu chleba i maki za kartkami kończącej się 
luż 46 ej serji, została w dniw dzisiejszym Wzno- 
wioną p: i Dg BE 


„i głosowaniu 


— £ targów Na targi wczorajsze z powodu 
utrudnione) Komunikacji, jakoteż i mrozu, dowóz 
produkiów: de miasta był słaby; Ogrodnicy z po- 
podniosły się 
"Drobiu—od kiika iygzdać w sorzedaży tar- 
gowej już niema ‘Ceny kur podniesły sie leż 
osta'nio dość znacznie GROSZ, MRS AA s, 
— Badesfano,- Sekcia Bibijołeczna- Ligi Ko- 
bist Polson P.'W. n iejssym składa uprzejme 


Dr 


. Eoznie nadesłane ksiażki, 


o = — Z kliniki położniczej. Klinika » 
' Na zasa- a e „Klinika po 
dzie uchwały ¿Magistratu — rzeźnicy 


ubiegłego miesiąca udzielono pomocy 785 
rym. i | RACE 


) my Kaieondarzowy | A >>. Dd"dziś po cenach zniżonyohi > > 
„lipca 1917 roku będzie .stutysjęczną : S Wkrótea wkóża cię i 
z kolei niedzielą po Narodzeniu Chty- 


dytów napadło na zagrodę 


'rza do szerokiej syntezy zarówno zasad ` 


"stronie wychowania, która jest właściwie przy 


zaledwie trocha 


podziękowanie łaskawym ofiarodawcom 


f a zy] 
cza tirmom Gebethner i wi 


Wolff, i Fiszer gą 


Zaznaczamy, iż dalsze ofiary w książk 
rzecz książnicy dla Legjonistów -o którą: 
mie prosimy przyrmujemy w lokalu Ligi, 
kowska 117. = | ! 
cza przy Żyd. Tow. Dobroczynności 
jewska 83), która była przez czas pewien. 
kniętą, obobnie po odrestaurowania, znów. 
otwarta. — == //« | 
— Z ambulatorjum bałuckieg, 
pierwszem ambulatorjum bałuckiem w prz 


Teatr i Muzyka 
Teatr Polski (Cegelniania 63) 


Dziś rozpoczyna Ludwik Solski szere 
ścinnych występów —rczpoczyna kreacją w „ 
tei Czaszce* ]uljusza Słowackiego, w tym 
downym, arcypolskim obrazie—śnie, pełnymy 
sień i porywów patrjotyzmu, animuszu, h 
jowialności — to znów smetnej rzewnoś 
pomnień i wskazań proroczych dla nieszcż 
narodu do zgody i łączności. ©. 

Nia bez pewnej intencji. wybrał arty 
trioła Solski wielkie dzieło patrjoty = wiesz 
aby w tym ważnym, przełomowym : momencie 
naszej Ojczyzny za sceny łódzkiej w jego 
pysznej interpretacji wieszcze słowa: wy 


dźieć. - R 
©  Sekundawać będą oczekiwanemu odda 
przez całą Łódź gościowi pp. Sa:hqows 
kolska, Dunikowska, Dobrowolska, Mors 
pp. OrlHński, Machalski, Samborski, Stasi 
Oledzki, Nawrocki, Bonecki, który wypówi 

rabazę przed żywym obrazem, kończącym a 
dzieło. CE 


Kino-Teatry w £odzi. 
„Casino! (Piotrkowska X 67. D: 
„Jusup ow"*—głośna afera sensacyjna na 
„tajemnicy w książęcej rodzinie” 
Dramat obyczajowy w Ś-ciu wielkich ak 
z Marja Fein w roli głównej. `> | 
Niekywała wystawał Wspaniała toalety I 
Uwaga: Obraz ten kwalifikuje się tylk 
dła dorosłych. 8 "Bęc 
— BDdeon: (Przejazd 2), Dziś: atrako 
„Samotny grób” interesuiący dramat, wé 
aktach, osnuty na tle życia arystokraóji. wie 
skiei z słynńą Mia May w roli głównej, 
„Obraz ten odznaczony został | szą nag 
dą na konkursie film kinematograficznych, -.- 
.,„OramdsKkino*. i Kino = £ 0, $, 
(Piotrkowska 72) (Dzielna pE 
Na ogólne żądanie Szanownej Publiczności, 
cieszący się nadzwyczajńem powodzenia i WE 
mem obraz wszechświatowej sławy ppt > = 
_.W Sybecyj skish katorga 
pozostaje jeszcze do miedzieli w 


- "Amonsi Wkrótce ukaże się najwięk 
cydzieło kinematograficzne doby współćż 
p. t „Ghetto* czyli „Więzy wiary*. 

Widowiska w kinematograf 
rozpoczynają sie o godz. Ś.ej, 7 i 9-ej wie 
w soboty i święta już od S-ej po połu 


"JE = Z prowiac 
| A Rabunek 3,000 rb. WG 
«e, pow. Mińsko-Mazowieckiego 6 ba! 

iontkó 
i zrabowało 8 tys. rb. a a 


Nakładem znanej firmy wydawniczej Ga. 


bsthner i Wolff w Warszawie wyszła świeżo nie- 


wielka © książka Lucjana Zarzeockiógo 
p. t „O wychowaniu narodowym 
O.dziełku tym „Tygodnik Ilustrowany” w M83 
tak pisze: | KAMANE 
„Na wstępie swej cennej pracy autor zm 


wania indywidualistycznego, jak społecznóg 
craz trzech metod pedagogicznych: historyczne 
eksperymentalnej i filozoficznej. W  społec 


szłem kształtowaniem stosunku jednostki do'spo 
łeczeństwa, na pierwszy plan wysuwa się to. Bi 
bliższe, oparte na wspólności zięmi, jezyka, tr 
dycii—słowem naród. „jednym z czyników, pod 
trzymuracych samowiedze społeczna w stakle 
czynnym, jest wychowanie. Jest ono wtedy WY: 
chowaniem narodowym, bo podsyca . ten. ogien 
święty, to zarzewię trudu i wysiłku, jakie sta- 
nowi o treści żyęia i decyduje o losach narodu". 
Przy kształceniu w tym kierunku „należy mieć 
przedewszystkiem na oku stronę pozytywną. Wy‘ 
twarzanie dodatnich cech ciała i duszy”. W ty 

celu trzeba walczyć z wadami, wytwoórzonemi 
przez-dawną szkołe niewoli, a temi są: zbyt 
wczesne emancypowania się młodziaży Z pod 


wpływu rodziny, zanik tradycji narodowej, wresz- 


cie skarłowacenie charakierów. Program wycho 
wania narodowego musi opierać się na rozwóju 
fizycznym młodzieży, na radykalnej zmianie prze- 
ładowanych programów szkolnych, na samo” 
dz'elnieniu szkoły średniej, której róla jest dziś 


jedynie przygotowawczą w stosunku do stopnia f 
 mastepnego—- wyższej, na poglądowości nauczania, 


na wyznaczeniu miejsca yłównego przedmiotom 
polskim, na dobrej organizacji calego -systemt 
szkolnego, na żaprawianiu i pouczaniu morainya 
młodzieży, które można osiągnąć jedynie przy po” 
mocy czyaoików społecznych, państwa, kościoła, 
gmin I zrzeszeń, wteszoie na dobrem przygoto” 
waniu nauczycieli". | J 2! sią 

„Zwięzła, treściwa i jasna praca. wybitnego 
i zam'łowanego pedagoga nabiera szczególnego 
znaczenia w przedsdniu organizacji samodzielne 
go wychowania tych, którzy dale; budować 
i utrzymać mają Polskę niepodległą“. EE 


= By nieprzyjacielskie, 


Sztuk Pięknych. 


W „Wiadomościach Polskich znany 


‘krytyk i publicysta p. Wilhelm Fela. . 


„man, zamieścił 

; uwagi, artykuł. - 

<- Nie fundamentem, ale też nie ko- 
yong bytu społecznego są sztuki pie- 
= kne, lecz duszą tego bytu, wyrazem 
- zamieszkującego go genjusza narodo- 
wego. Sprawiedliwą i celową jest też 
rzeczą, aby najwyższa władza naro- 
dowa miała organ, oddany do usług 


następujący, godny 


G or. ah les ta 
tej duszy laoy . o Wwolelenie el Mie gdziekolwiek. Kultura artystyczna 


kształtów, o wyraz 
-formach artyzmu. i 
=- Nad podziw rozwinęła sią i roz- 
. rosła sztuka polska. W przyszłym 
-goku—da Bóg, w roku koronacji króla 
polskiego — będziemy święcić setną 
- pocznicę wystąpienia na widowni lite- 
- ackiej króla naszego niekoronowa- 
"nego, Adama Mickiewicza. Od pierw- 
' szego jego w r. 1818, drukowanego 
< wiersza do ostatnich arcydzieł poezji 


jej we wszelkich 


 parodowej — co za bogactwo, 66 za. 


< potęga, co za rozwój artyzmu poetyc- 
- kiego. Później trochę rozległy się 
„wspaniałe tony muzyki poiskiej—pó- 
śniej, jeśli odliczymy Orłowskiego, 
zakwitło--malarstwo, jeszcze później 
„ qzeźby. O styl własny w architektu- 
-' rze, w sztuce scenicznej itd. jeszcze 
| walczymy. To, cośmy w dziedzinie 
kultury powszechnej osiągnęli, za- 


„. ,wdzięczamy przedewszystkiem matce- 


naturze polskiej, która natchnęła kil- 
ku synów swoich, obdarzyła ich nie. 
tylko genjuszem, ale i potrzebą uze- 
wnętrznienia go — wcielania. Two- 
©  rzyli — bo było to dla nich potrzebą 
- organiczną, lecz w jak ciężkich nie- 
. faz warunkach! Ilu z nich było ska- 
zanych na pomoc obcą, ilu dla braku 
pomocy łamało sobie skrzydła, ilu 
-genjuszów zginęło w zarodku! A jeżeli 
dzieła genjuszów nie trafiły do ogółu, 
jeśli nie stworzyły kultury artystycz- 
nej, narodowego stylu artystyczne» 
go—o czem marzył Norwid—czy nie 
wina w tem braku państwa polskiego, 
braku specjalnego organu opiekuń- 
„czego polskiego? ng 
-~ Zakres działania polskiego Mini- 
sterjum Sztuk Pięknych jest jasny. 
Wystarczy poznać obraz działania 


urzędu analogicznego we Francji, aby. 


wiedzieć co robić i — czego unikać. 
mamy wszystkie ujemne strony, 


Walka napowietrzna. 


Medyolański „Corriere della 
- Sera" opisuje walkę, stoczaną d. 11 
ub. m. nad Udine przez polaka, pod- 
porucznika Wilhelma hr. Siemień- 
skiego i jego towarzysza, z trzema 
- aeroplanami włoskimi. Pismo włos- 
kie, oddając bohaterskiemu przeci- 
wnikowi „cześć za dzielność i me» 
stwo”, podaje nastepujące szczegó- 
ły. pojedynku, stoczonego na wyso- 
kości 3000 metrów nad ziemią 


=> Południe minelo; słońce ozłociło 
_ miasto. Liczne tłumy, korzystając z 
. Ania świątecznego; zaległy ulice, ra- 
© dując się ciepiem promieni słonecz- 

-onych i pierwszemi powiewami wia- 


sny. Nagle, nad tem „dolce farnien- 


| te“ ludzi, którzy o wojnie zapomnieć 
chcieli, rozległ się przeciągły gies 
syreny alarmowej. Tłum zrezumiaw: 
-Zy grożące niebazpieczseństwo, za- 
-ezai się rozpraszać, cisnąć do bram. 
(W jednej chwili pozamykano okna i 
_ okiennice; miasto stało się puste i 
milczące, Zdaleka tylko dał się siy- 


-.Szeć huk armat. Po chwili jednak eie- 


_kawość wzięła górę nad ostrożnością, 


„ Uliee znów się zaroiły ludźmi, któ- 


| tay wszyscy z oczyma utkwionemi 
~ W górę, z zapartem oddechem, wypa- 


— trywali nieprzyjaciela. Na razie na 
_ niebie widać tylko drobne punkciki 


 Osyżby te byli anstriacy? | 
(, Punkciki z każdą chwilą stają 
Się wyraźniejsze, Tak, to są aeropla 
lecące 
zmiernie wysoko, Teraz już źółte ich 
| Skrzydła wyraźnie się rysują. Aero- 
| plamy zaczynają spokojnie kołować 
nad miastem, nie zważając na arma- 
ły, kióre ku nim strzelają. i 
= Thum, zebrany na doie z przera- 
eniem oczekuje 


wszystkie zarzu ty, 


6 polskie Jinistecjum 


ie 


| świstu spadającej 
Bomby. Ale aparaty krążą dalej apo- 


władza powinna być przygotowana. 
Sztuka „musi być ora i. znosi 
reglamentacji — szkodzić jej może 
czynnik biurokratyczny ètc. etc. 
Wszystko to prawda, ałe i prawdą 
jest, że żaden genjusz przez władzę 
opiekuńczą nie dał się złamać, nieje- 


"den zaś zginął dla braku opieki. 


I prawdą jest, że jeśli we Francji 


istnieje nietylko wysoki poziom sztuk. 


plastycznych, ale i podziwienia godna 


ciągłość w ich rozwoju — należy to 


zawdzięczać rozumnej, kulturalnej. 
opiece publicznej, kawa 
_ U nas opieka ta potrzebniejsza, 


Jest u nas udziałem nielicznej garstki; 


pozostawienie jej rozwoju inicjatywie 


i działalności prywatnej wyda tu 
i ówdzie piękny owoc, lecz przypad- 
kowo, bezładnie, w ciasnym zakresie. 
Państwo polskie powinno starać się, 


aby istniały teatry, muzea, szkoły 


artystyczne, wystawy wędrowne, wy- 
dawnicżwa  popularyzacyjne, budo- 
wnictwo, zdobnictwo w stylu narodo- 
wym — wszystkie te czynniki, bez 
których o systematycznej, rozumnej 
budowie polskiej kultury artystycz- 
nej a uspołecznionem znaczeniem 
niema mowy, Państwo polskie powin- 
no zająć się talentami artystycznemi 
z chwilą, gdy talent niewątpliwą stał 


Się zapowiedzią, gdyż głównie talen- 


tom kultura polska zawdzięcza, że 
żyje. Państwo polskie ma nietvike 
spłacić dług artyzinowi przeszłości, 
lecz odpowiedzialne będzie za to, aby 
przyszłość nie widziała już meczeń- 
stwa Norwidów i Wyspiańskich—ce- 
njuszów, którym nie było davem 
wcielić w życie najpiękniejszych za- 
mierzeń artystycznych. | 
Budujemy państwo polskie—na- 
dajmy mu od razu kierunek, 
ducha tych, którzy ideał tego pañ- 


stwa przez stulecie niewoli, jak sztan- 


dar dzierżyji. Inaczej — w wolne o- 
becnie od opieki wroga formy wej- 
dzie plugawstwo i rodzime i obce. — 
Przykład. Mamy odbudować setki 


siół i miasteczek; powinny one odpo- 


wiadać wymogom nietylko 
darczym i hygienicznym, 
estetycznym. 

Dzięki powstawaniu władz pol- 
skich i wzmożonemu ruchowi ogól- 
nemu — rozpocznie się budowanie i 
przebudowywanie setek gmachów pu- 
blicznych. Co za raj dla rozmaitych 


gospo- 
alo także 


kojnie, widocznie nie mają zamiaru 
bombardować miasta. Więc cóż oni 
tu robią, po co przyjechali? Byłaż- 
by to tylko wyzywająca wycieczka 
niedzielna nad naszem miastem, Mia- 
sto tymczasem trzęsie sią od huku 
wystrzałów, Dwa aeroplany latają 
wśród licznych obłoczków dymu, čo- 
raz bardziej się zbliżających i ota- 
czających je wkrótce, jak wieńcem 
wystrzałów. | 

Wiem jeden z aeropianów zaczy- 
na spadać pionowo w dół, Czy się 
przewrócił? czy spadnie? Niel Odzy- 
skuje równowagę i płynie dalej. Na- 
tomiast drugi, wzniósiszy się wyso- 
ko, zaczyna się oddalać coraz. bar- 
dziej, aż zniknął z oczu. 

Dziesięć minut upłynęło od gwi- 


du syreny, gdy ukazał się na nie- 


bie, wznosząc się szybko i prosto jak 
strzała trójkolorowy nasz aeroplan. 
Za tym pierwszym zdążają trzy inne 
Jeszcze parę minut, a rozpocznie się 
niezapomniane widowisko „Albatros“! 
spostrzegł niebazpieczeństwo, próbuje 


uciec, Napróźno. Strzały armatnie ze 


wszystkich stron odcinają mu drogę 
powrotną. Nasze samoloty wciąż się 
zbliżają, Nagle jeden z nich zaczyna 
spadać gwałtownie, lotem spiralnym 
z wysokości 3000 na 2000 metrów. 
Wszystkich patrzących przeszedł 
dreszcz, ale mały aeroplan, odzyska- 
wszy równowagę, zaczął się oddalaó, 


Uszkodzenie motoru zmusiło go do. 


wylądowania. i 


Tymezasem, na wysokości 3000 
m, walka się rozpoczęła. Armaty 
przestały strzelać Przeciwnik został 
zamknięty pomiędzy trzema aeropla- 
nami, które go otaczają; to atakują 
to znów usuwają sięz pod jegostrza. 
łów, uniemożliwiając mu wszelkie, 
niezmiernie zręczne próby wybicia 
się z kola. Przyznać trzeba, iż nasi 


SUN T RONYNA VVU. 


na jakie podobna- 


kosztem stworzyć rzecz, która 


godny. 


wi, 


Te trl Trze apo Rf0 ŁU rano. | 


„Secesji*, wiedeńskich, berlińskich 


it. p. dziwolągów — Go za niebez- 
pieczeństwo dla tych niewielu pomni- 
ków stylu rodzimego, które dotąd 
się zachowały! o = 0000000 | 
Od pierwszego dnia podjęcia ro- 
bót budowlanych pówinno istnieć mi- 
nisterjum sztuk pięknych, któreby 
sobie za punkt honoru postawiło, aby 
się spełniło marzenie Norwida: aby 
zatryumiował styl polski. © = 
Inny przykład. Wiemy, jak po 
tężnym czynnikiem wychowawczym 
jest teatr — wychowawczym w naj- 
szerszem znaczeniu słowa. A kto 
powie, że zadanie to spełniają syste- 


„matycznie wielkie teatry warszaw- 
skie! Mniejsze zaś teatry przemie- 


niają się powoli w bagienka, które 
niebawem — gdy ograniczenia obec- 
ne ustaną — rozieją się po prowin- 
cji. Zatrują ja, j. 
laty kabarety. 


Tymczasem żyje w Warszawie 


wielki nie tylko jako artysta, ale i. 


jako organizator, Ludwik Solski, któ- 
ry, otrzymawszy w swe rece referat 
teatrów polskich, zdołałby w ciągu 
kilku lat postawić na wysokim po- 


ziomie sceny stołeczne, stworzyć kil- 


ka prowincjonalnych, zorganizować 


„kilka wędrownych — a skutkiem ĉen- 
tralnego kierownictwa oraz odpowied: 


niego przerzucania sił artystycznych 
i dekoracji, niewielkim stosunkowo 


chowi varodowemu niewypowisdzia: 

ne może oddać usługi: Solski może 
stworzyć kuiturę duchową, heroiczną, 
teatralną, obejmująca nietylko 
Warszawą, lecz i znaczny szmat 
kraju. i 


= Inay przykład. Kraje. skandy- 
nawskie zapoczątkowały udzielanie 
stałych pensji literatom nie począt- 
kuiącym, lecz o uznanym już, 
bitnym talencie. 


szereg pisarzy w Danii. 
prawdziwych talentów poetyckich, 
dramatopisarskich, które dla wybrnie- 
cia z nędzy puszczają się na flukta 
feljetonu — i po kilku latach stają 
się wprost niezdolnymi do głębszej 
twórczości, Tracimy arcydzieła — 
gdyż autorzy muszą mieć regularny 
kawał chleba i tych kilka tysiecy 


rocznie daie albo biuro albo dziennik. 


Kilka lub kilkanaście razy po parę 


„tysięcy dla uzdolnionych pisarzy — 


mieli do czynienia z. pierwszorzęd- 
nym szermierzem. Co chwila jeden z 
nich szybko mknął w górę ponad 


nieprzyjaciela, podczas gdy tamte 


dwa krążyły do koła niego. Zgłuszo- 
ne wystrzały karabinów maszyne- 
wych dochodziły do naszych uszu. 


W pewnej chwili „Albatros“ pró- 


bował wymknąć się pod nimi: rzucił 
się w dół spiralnym lotem, szukając 
wolnej drogi niżej. Ale zaledwie u- 


stalił swój lot już nasi. otaczali go- 


znowu z góry, z dołu, z boków. gza- 
cieśniaijąc dookoła niego kregi. Jak 


długo trwała walka? Kto oczy iser- 


ce miał w górze, ten powiedzieć nie 
potrafi. 
sie, Na 2000 m. wysokości, nad pla- 
cem, wysadzonym drzewami, na któ» 
rym caty tłum się skypił, cztery ae- 
roplany prowadziły dalej morderczą 
szermierkę, kołu'ac i walatując jak- 
by wirem wiatru porwane. | 
Mitraliezy strzelały boz przerwy. 


„Wtem „Albatros“ zaczął spadać, Za 


nim spuszcezały się nasze samoloty. 


Szybszy od nich, austriacki, uciekał. 


Ale widać bylo, że słabnie. Lot jego 


coraz bardziej się obniżał Bzukał 


miejsca, by opaść, |. 
Po chwili pościg znikł z widno- 


kregu. Przenióst się w kierunku Ci- 
Ludzie tłumnie rzucili w tę. 


vidale. 
stronę, biegnąc na przełaj przez pola 
łąki ł winnice. | 0-050 

| Oto dwa nasze samoloty. Lotnicy 
je porzucili, by dogonić nieprzyjacie- 
la, który opadł o 800 metrów dalei. 
Już go widać na polu, koło drogi, 
prowadząsej do Promariaco, Leży 
zniszczony doszczętnie z połamansmi 
skrzydłami, ze strzaskanym propela- 
rem i śmigą. dgruchotane skrzydła 


"WwZOOSZA w górę czarne krzyże. > 


LI 
E ii 


Wszystko zbryzgane krwią. 
zer woaru, przedziuraw .wnego kulami, 


ją, jak przed dziesięciu 


qu- 


wy» 
| Takie pensje po- 
bierał Ibsen, Björnson, pobiera cały: 


Gie wyjścia na morze. 
Jleż mamy 


Raporta mówią o kwadran- 


bez żadnego warunku nad ten, aby 


pobierający pensję co dwa lata prze-. 


dłożył pracę — państwa nie zuboży, e 
a Polsce może prźysporzyć jeśli nie! 


arcydzieł, to szeregu dzieł obmyśla- 


nych, skomponowanych należycie 
„donoszonych* — t. j. takich, jakich 
naszej lepszej produkcji literackiej 
właśnie najezęściej brak. 
„Możnaby wprawdzie dla wyłusz. 
czonych powyżej spraw utworzyć od- 


dział przy departamencie oświaty; 


zdaje mi się jednak, że powstające . 
państwo najlepiej okaże wdzięczność, 
jaką dłużne jest sztuce narodowej, i. 
kult dla ducha jej przyszłości, jeśli 
Jak najprędzej powoła do życia 
Polskie  Ministercjum Sztuk Pig- 


knych. | 
c= W. Feldman, 


& 
þe 


Apetyt Rosji wzrasta w miaręjej 
zaborczości. Wynika to z niefortun- 
nej sytuacji geopolityczne:. I dlate- 
go, mimo zdobyczy terytorialnych, 
polityka Rosji gubi swój istotny cel 
na przestrzeni olbrzymich obszarów 
między Blizkim i Dalekim Wschodem. 
Potwornie wielkie mocarstwo niema 
dostępu do morza. Gdziekolwiek zaś 
chce się dostać, wchodzi w drogą 
innym, | 

= Choć juź Iwan Groźny uczynił 
krok wielki naprzód, opanowawszy. 
leżącą nad Baltykiem, Narwę, te je: 
dnak był to tylko pierwszy w Rzecz. 
opospolitą ze strony Rosji cios gle~ 
boki. Polska wszakże odgradzala na- 
dal Moskwę od Europy, a Baltyk po- 
został zablokowany przez inne mo- 
carstwa. | 

Tedy imperatywem polityki ro- 
syjskiej stało się już wówczas, przed 
wiekami, wchłonięcie Polski i zdoby: 
Aczkolwiek 
większość obszarów dawnej Rzeczy” 
pospolitej została przez Rosję zdoby* 
ta, nie zdołało jednak do dziś ims 
perjum rosyjskie posiąść wolnego na 
morzu wyjścia. Atoli, w miarę ro- 
zwoju dziejowego, marzenia Olega i 
wskazania Piotra Wielkiego stają się 
coraz bardziej koniecznością pań- 
stwówą, zwłaszcza po przyłączeniu 
Ukrainy, będącej pierwotnie jedynym, 
a dżiś jednym z ważniejszych spich- 
leżów Europy. | | 


kiz. 


cieknie benzyna. Lotników iuż niema 


na aparacie. Natychmiast po wylą- 
dowaniu przybiegli ludzie i zabrali 
ich do szpitalika pobliskiego. Bylo 
ich dwuch: porucznik Wilheim Sie- 
mieński i pilot kapral Flech. Kapral 
dostał w ramię i w usta kulę, która 
mu szczękę strzaskała; rana jednak 
nie jest niebezpieczną. | | 

Ciężej ranny jest porucznik, któ- 
ry otrzymał postrzał w brzuch, a dru- 
gi strzaskał mu kostkę w nodze, 0: 
perowano go natychmiast, Kula zo- 
stała wyjęta, ale wielki upływ krwi, 
więcej niż rana sama czyni stan je» 
go bardzo ciężkim. A ad 

Tak jemu, jak i jego towarzyszo= 
wi należy się cześć za dzielność i 
męstwo, z jakim pednili swój obowią- 
zek i z jakim walczyli do końca, 


Romb z sobą nie mieli: nie nieśli 


śmierci kobietom i dzieciom; mieli 
dwa karabiny maszynowe, Bili się 


dobrze, „bohatersko“, jak powiedział 
o nich jeden z naszych lotników, któ» 
rzy go zestrzelili, Zdaje się, że gdy. 
nasi go napadli, już strzał armatni 
przedziurawił był rezerwoatr, z któ: 


rego obficie ciekła benzyna. Pomimo 


tego walczył dalej. Mógł dać znak 
poddania, ale tego nie zrobił. Mieli 
jeszcze nadzieje, iż opanują atak ize 
strzelą jeden z naszych aparatów, 
przez 60 rozerwą koło. | 
>. . Prowadzili de końca . 
śmierć i życie. Nie 


walkę na 
wiadomo, jaką 


mogła być ich misja; w każdym  ra- 


zie była to misja żołnierzy. Spełnili 
ją, jak żołnierze. Dlatego należy im 


oddać eześć na jaką zasługują! 


"to etapy ekspansji 
- mórza, jola 
"|Mandżurji, na których krwawymi 
ślady wypisała Japonja swą potege, 


| | zdobycie Carogrodu, to życiowy 


_ Bel Rosii. Cała jej polityka na Bliz- 
kim Wschodzie zmiórza do — Kon- 


stańtynopola. dy atoli objektem 


polityki wielkobrytańskiej stało się 
opanowanie drogi do Indji via mo- 
tze Śródziemne--Mnieisza Azja, wte- 


dy Rosję, jako niebezpieczną rywalkę, 


.pohnięto na Wechód Daleki. 


I znów: kolej transsyberyjska, ra- 
garnięcie Mandźżtwii, Władywostok, 
rosyjskiej dos. 
Atoli Port Artura i pola 


-były miejscem ópanðôwanjia pochodu 


=- Rosji. Wtedy polityczna myśl rosyj- 
-= Ska wróciła ponownie do 


„marzenia 


"ojców swych i dziadów“. 


Zdobyć Konstantynopol: oto wska- 


zanie przewodnie Rosji po wojnie Ja- 


pońskiej. | | 
Wojnę europejską rozpočžeęeta Ro- 
sja hasłem zdobycia Konstantynopo" 


= la, do którego droga, wobać zmienio- 


-tei i ucywilizówanej 


swobodzić* Polskę z pod 


nych konstelacji politycznych, pro- 


wadziła już nie via Białogród—Sofja 
_—Ateny, lecz na Berlin. Zjednoćże- 
mie zaś Polski było rozumiane w tym 


p 


lanie jako ściślejszy  „kontakt* z 
uropą i zdobycie  póbrzeża Bal- 
- tyka. a | | 


Atoli w czasie wojny powstał po- 
między Zachodem a Rosją nowy mur: 
państwo polskie. Od Konstantynopo- 
la zaś jest Rosja jeszcze dalej, niż 
była przed wojną. Jednak z wytwo- 


rzonym stanem rzeczy polityka řo-- 


gyjska nie chce się pogodzić. Być 
może, iż opinja publiczna Zrezygno- 
wała z odzyskania ziem utraconych, 
wszakże rząd rosyjski zamietza „wy- 


oraz „otrżymać* Konstantynopol i Dar- 
danele. | | 

Owe cele rosyjskie są jedńak 
dość trudne do urzeczywistnienia, — 
Nie bardzo się także gódzą z intere- 
sami jej stósunków. Rosja, == jak pi- 
sże „Pall Mall Gazette* z 24 stycznia 
r. b. =— może się wtedy pogodzić z 
utratą Polski, tej najwięcej rożwinię- 
| cząstki swego 
państwa, jeśli jako nadzwyczajną rę- 


. kompensatę, otrzyma Konstantynopol 


- ng, aby usadowić sóbie Rosję w po- 


i Dardanele. Wierzyć można, że Ro- 
sja pogodziłaby się wtedy z utratą 


Polski. = 
-. Wątpliwe atoli, czy na takie za- 
dośóćuczynienie przystałaby Anglja,— 
desli dla interesów Wielkiej ;Brytanji 
jest niebezpieczna przewaga Niemiec 
nad Bosforem, to bynajmniej nie 
ragnie ona także wzrostu wpływów 

osji w Azji Mniejszej. Przecież An- 
glja nie w tym celu reżysoruje woj- 
bližu kanała Sueskiego i zatoki Per- 


skiej. To tęż angielskie koncepcje 
pokojowe przechylają się raczej w in- 


„nąstronę, przyznając imporjum rosyj- 
| skiemu niezaprzeczón prawo wchło- 
-mięcia wszelkich żywiołów słowiań- 
kich (por. jeden z wrześniowych 


Ne Ne „The Statesman* z r ub.) tem- 
bardziej, że utrata przez Rosję do- 
tychczas posiadanych zióm polskich 
wzmacniałaby Niemcy będące wrogiem 
Anglji (p, „Daily Mail" z pierwszych 
dni lutego r. b.) Stąd też wynika, że 
Anglja, a z nią cała koalicja, zadawal- 


nia się projektem autonomii t. j. ho. 


- merule'u dla Polski. 


- Na ziemiach polskich atoli reali- 


m zuje się państwowość niezależnie od 
_JKonstantyno- 


chceń Rosji i koalicji. 


„pol jest w rękach turków całkiem 


bezpieczny. 


| — Cóz zatem począć? — Walczyć 


aż do zwycięstwa? 


wierzy. 


Nikt przecież w zwycięstwo nie 
Sytuacja wewnętrzna jest 
Zresztą taka, że odbiera wszelką wia- 
rę. W przeciągu roku ubiegłopo zapas 
złota w kraju zmniejszył sie o 138 
miljonów rubli; w tymże czasie ilość 


biletów kre vtowych zwiększyła się 
3475 miljonów rubli. 
wojenne wynoszą 
-okolo 45 umljonów rubli. 


W obiepu ($) 
Dzienne wydatki 
Bani pań- 
stwa kołace o pomoo do fiuansistów 
Londynu, ale anglioy żądają wżanian 
ogromnuych koncesji na Kaukazie, 
Uralu i Syberii. Ba! obiegają nawet 


pogłoski, że Anglia zażądała za udzie- 


„lenie pożyczki prawie kontroli nad. 


_ polityką zewnętrzną i 


Rosi . wewnętrzną 
Rosji! js | 


Zdwrzeć pokój? „Przecież wiemy 


«0brze—pisze Maksym Gorkij w „Ljea 


okupacji, 


zeczy U WY KURIER EODZKI—10 marża 


tópisi* — że ojczyżna nasza jest nie 
tylko subjektem, lecz i objektem wal- 
ki międzynarodowej. Rynek rosyjski 
był kąskiem łakomym dla wszystkich 
krajów rozwiniętego kapitalizmu. 


I obecna wójna między tymi krajami 


jest w znacznym stopniu walką 6 ry- 
ńek rosyjski, Był tó poważny ożyn= 
ñik przy powstawaniu wszechświató 
wego zatargnu. Znany jest lakże wtym 


najwyższym napięciu wojny, ów znacz- 


ny wpływ na trwałość i zażattość 
walki“. Zdają więc sobie w Rosji 


sprawę z uzależnienia od zachodnich. 


sojuszników. = | | | 
Zawrzeć oddzielnego pokoju nie 
można, dalsza walka bez przyszłości 
kryje niebezpieczeństwo. W kraju 
gospodarka prawdziwie rosyjska, óto 
mp. między stacjami Siemipałatinsk 
a Bijsk na Syberji, zepsuło się, jak 
donosi „Russkoje Słowo”, 4 miljony 
pudów mięsa. Z powodu fatalnej ko- 
imumikacji i braku elewatórów zbożo- 


wych psują się produkty rolne. W mia- 


stach żaś brak mąki, mięsa. W Pe- 
tersburgu wydańo zakaż sprzedaży 
pieczywa zbytkownego, Cena cukru 
dóehódzi w wielu miejscowościach 
dó 1.20 i 1.85 kop. za funt. KZ 
Na tym podłożu różwiógła się 
praca Rosji podziemnej („podpólnoł*). 
Zakneblowanie prasy robótniczej, su- 
rowa cóńzura, zakaz odbywania jā- 
kichkólwiek zjazdów i posiedzeń, na- 
wat w stowarzyszeniach naukówych 
i gospodarczych przyśpiesza reakcję. 
Depesze doniosły o wykryciu sprzy- 
siężenia rewolucyjnego, działa'ącego 
zwłasżcza wśród wojska. 
Rząd rosyjski znalazł się więc 
w osobliwem położeniu, jak zauwa. 
żyła niedawnó „Koelnische Zeitung”. 
Tymczasem  Kóntrblokada nie- 
miecka pózostawiła Rosji tylko Wła- 
-Ale właśnie port rosyjski, Wła- 
dywostok, przez który idą. wszystkie 
dostawy z kraju Mikada i Ameryki, 
jest całkowicie pód względem gospo- 
daróżym opanowany przez Japończy- 
ków. Korea już oddawna służy za 


podstawą, z której promieniują wplły: 


wy japońskie. na całą Mandżurię Po- 
łudniową,. zresztą zupełnie zawładnię- 
tą przez Japonję. Agresywność tego 
kraju Wschodzącego Słońca jest nad- 
żwyózajna. dJaponja bowiem poszła 
dalej, niż przewidywał traktat rosyj- 


skv.japoński z 1916 roku. Mianowicie. 


japończycy przedłużyli linję kolei 
południówo-+mandżurskiej aż pod Char- 
bin. Świadczy to o 
ĉia całej Mandżurii. 
Oto „Pester Lloyd* doniósł, że 
iapończycy objęli dozór nad częścią 
kolei wschodnió.syberyjskie'. Pozo- 
rują to podobno brakiem personelu 
rosyjskiego a koniecznością kontroli 
nad przewozem swej amunicji. 
tegó umocnienia się Japonji we wscho- 
dniej ` Syberji potwierdza także 
„Frakfurter Zeitung”. W rękach rzu- 
tkich japończyków ten kraj złota, 
węgli, azbestu i olbrzymich terenów 
dla chowu bydła, oraz produkcji wet- 


ny, stanie się złotem jabłkiem. A 


poż w planach Japonii leży i Sy- 
erja. Drogo musi 
dostawy japońskie. DE 
Zdobycze w Europie („oswobo- 
dzenie“ Polski i „otrzymanie“ Kon. 
stantynopolaj są tak iluzoryczne, że 
wkraczają właściwie w sferę marzeń, 
w Azli zaś wyrasta groźna potęga 
japońska: == 00 DEE 
Odsunięte od Konstantynopola, od 
Europy odgrodzonńe zaś państwem 
polskiem, a wyparte z Syberii lub 
bodaj tam poważnie zagrożons—czem 
właściwie zostanie dmperjum rosyj- 
sklat? oo 50.0 o J 
Wytwarzają się dla Rosii takie 
wiry, które prowadzą w odmęt. 


siiin Świt 


 fesarzowa matka, 


Lat temu przeszło pięćdziesiąt, 


pisze p. K. S. w „N. Reformie*, zna- 


ła cała Kopenhaga dwie sircomnie 
ubrane panienki, jak z mamą albo 
bez mamy chodziły po zakupy do 


miasta. Nierzadko wracały do domu 


obładowane pakunkami, w których 

mieściły się rozmaite artykuły ` naj- 

oodzienniejszych potrzeb, ; 
Były te dwie księżniczki, córki 


duńskiego następcy tronu, któy je- 


planach zagarnię-. 


Fakt 


płacić Rosja za 2y mn changle. 
SE = Ska, Siergiejew, głośny późniel nie 


"4917 PORNO 


dnak tymczasem jako skromny po- 


rucznik linjowy zarabiał na kawałok 
skromnego chleba, żanirm mocitstwa 


i parlamenty w długich rokowaniach 
nie rozstrzygnięty ostatecznie jego 
praw do tronu. Wresżóle wstąpił nań 


jako Uhrystjan IX. Niebawem zaś 
dwie piekne, ale ubogie księżniczki 


znalazły dwa ińie trony, beż po- 
równania większe i wygodniejsze, niż 
duński Starsza Aleksandra wyszła 


ya mąż za księcia Walii, późniejsze- 
go Fdwarda VII, młodsza zaś Dagma- 


ra pojechała do Petersburga, gdzie 
przeznaczyła ją dyplómacja | rósyj- 
ska mądrość stanu, pragnąca Unieza- 
ieżnienia się cd księżniczek niemieć= 
kich, dla następcy tronu Mikołaja 
Aleksandrowicza. Zanim jednak przy- 
szło do ślubu, harzeczońy ulegi gru- 
żlicy. Na śmiertelnem łożu, żegnaje6 
sią z harżaczoną, włożył jej rękę w 
szeroką dłoń młodszego brata, które: 
miu danem było rządzić Rosją, jako 
Aleksandrowi III. u | 

W ten sposób piękna Dagmara 
została cesarzową pod imieniem Marji 
Fieodorówny. Była górącą patujotką 
duńską, W posagu przywiozła do 
Gatczyny jedynie nieubłaganą niena- 
wiść do niemców. Oprócz tej niena- 
wiści miała spryt, ogromną ambicję, 
nieposkromioną żądzę władzy i skłon- 
ność do marzycielstwa. Nowy świat, 
na któryze zdumieniem paiczyla sze- 


roko otwierając swe nadzwyczajne 


oczy, budził w jej duszy coś nowego 
j nieznanego, co dodane do tamtych 
cech tej nieżwykłej psychiki kobie- 
cej uczyniło ją rychło najbardziej 
prawosławną i najbardziej— rosyjską 
imperatorową. Sa 
Stojący właśnie u szczytu swej 
potęgi obóz panslawistyczny pocis- 
gnął ją ku sobie zarówno mistyczno- 
ścią przesłanek swoich tsorji, jak 
świątoburczem dążeniem do owła- 
dnięcia przęnaimniej połową Swiata, 
W nowej nieofilce prawosławia i ro- 
syjskości zneleźli panslawiści org- 
downiczkę silną, wytrwała 1 wierną. 
Czasy to jeszcze zbyt świeże, aby 


światio obiektywnego sądu historycz=" 


nego moglo je aż do najtajniajszych 
skrytek przeświecić. Kiedyś dopiero 
okaże się, jaką rolę odegrały Dagma- 
ra duńska i Marja Fieodórówna ro- 
syjska w jednej osobie w powolnet, 
ale konsekwentnej budowie tego 
rusżtówania sojuszów i końwenóji, na 
którem potem stanęła furja wojny 
światowej. To pewne jednak, że wpły- 
wy cćesarzżówej matki 
oddawna nad. przygótowaniem nie 
tylko ścisłepo sojuszu z Francją, ale 
ka: sordeczńepgo porozumienia z An- 
BLIĄ. | ARA 
Linja jej dążóń nie pokrywała się 
żawszę z linją 
nych. Cesarzowa jednak 
dawała za wygraną i chociaż czasem 
w cień przez ludzi i wypadki usuwa- 
na, nie omijała żadnej sposobności, 
aby rydwan dziejów rosyjskich na 
upragnione przez nią tory skierować. 
W stosunku do jej męża rolę dorad- 
cy i władcy sumienia odgrywał ta= 
jemniczy mnich z pod Archangiel- 


tylko na całą Rosję, lecz także Bu- 


ropę, protojerej soboru kronsztadz- 
kiego, „ojciec Joan Kronsztadzki«, 


Przy boku jego czynila „guda* siyn- 
ha „bógarodzica* Liukerja, Wypłynął 
wrecżcie na widownię „archanioł Mi- 
chal“. | Fa 
Marja Fioodorówna należała do 
gorących wielbicielek świętości i daru 
proroczego Joana Mronsztadzkiego. 
Odwdzięczał się jej za to, wpływając 
na cesarza Mikołaja w kierunku jej 
marzeń i pragnień. ea 
__ Kiedy w róku' 1894 Aleksander 
HI w Liwadji umarł, runął wpływ 
żarówno Joana Kronusztandzkiego, 
jak cesarzówej. Jeszcze czas jakiś 


' próbowała lmperaturowa bronić sie, 
marzyła ov 


zmianie porzadku, dzie- 
dziczenia tronu na ryecż młodszego 
swego syva, Michała, kiedy : jednak 
próby, w tym kierunku podejmowa- 
ne, nie powiodły sią, osiadła w swej 
rezydencji, w pałacu Aniczkowskim 
na  Newskim prospekcie, pozornie 
bezczynna i na sprawy państwa obo- 
jętna. | SON M 
W istocie rzeczy iednak salony 
cesarzowej wdowy uabieraly coraz 
większego znaczenia. Projekty sżki- 


cowanó z gruba w pałacu Aniczkow- 


żem I w Rewlu, tak niespodziewan 


tych zabiegów. 


 kowskim. Tam ózuje również moon 


pracowały już 


wypadków  politycz-. 
nigdy nie 


dzili Polskę do zguby. 


najbogatsi i nibyte najmądrzejei) p 


mysły, lem głupsze, że to wszystko - 


skim, szożegółowo opracowywano w 
Marienlyst nad Suńdeh w Dani 
gdzie obie siostry, królówa Aleksan. 
dra angielska i cesarzowa Dagmar 


rósyjska spędźały żażwyczaj lat 
Zjazd króla Bdwarda VII z Mikoł: 


po wojnie japońskiej, był rezultate 


Rosyjska partja wojenna znajd i 


najsilniejsze poparcie w pałacu An 


grunt pod nogami wielki ks, Mikol 
Mikołajewicz. Tam rozpóśćiera swój 
wpływy ambasador angielski Buc 
han, Tu energię do walki z sze 
cemi się w Rosji aspiraojami pok 
wemi czerpią Sazonow i Milukow 

5 iska i Naa 


Dlaczego Polska upadła? 


Uczeni nasi dópatrują sie. 
nych piżyczyń upadku państwa 
skiego, A mnie Się zdaje, że główną 
przyczyną tego upadku było tö; żeś 
my od paru wieków nie mieli dosta. 
tecznie silnego wojska. Powiada sią - 
że naród polski jóst najbardziej kok 
ńierak'm narodem na Świecie, TO ią 
ódnosić może do drobnej cżęści na. 
rodu. . Większóść narodu fniała już 
od paru wieków  wsteóż wstręt d6 
zółnierki i ofiary krwi ża ojożybnę, 

Już w 17 wieku, t. j. 800 lut te. 


mu szlachta nasza, której ża dóbwe 


się działo, stworzyła sobie pogląd, że 
„Europa musi się nami zaopieltować* 
bo wolna Polska leży w jej intere- 
sie. Utrzymanie Polski zwalała tedy 
szlachta nie na Swóje barki, ale mo 
barki jakiejś „Europy“. Szlachła 
sprzeciwiała się zawsze twótrzeńii 
stałego wojska i opierała sposób o. 
brony kraju na przestarzałem póspóć. 
litem ruszeniu. Dlaczsgó? Nie chclałe 
płacić podatków na utrzymanie sia. 
łego wojska, bo te podatki byłyby 
um niejszeńiem jej dochodów. = : 
Wskutek braku stałego wojska, 
Polska nie odgrywała od 5-ch stileci 


żadnej roli w polityce zagranióżne. 
Woiny szły za wojnami, nasiępówały 


nowe podziały Europy. Polską st 
na uboczu, bo nie chciała mies 
się do żadnej woiny i nie mogła 
miesżać, bo nie miała wojska. | 
Wskutek tego lenistwa do słu! 
wojskowej i dla uspokojenia wła 
go sumienia w Polsce ustalił sią dz 
waczny wprost pogląd: że im Polsk 
będzie siabsza i mniej niebezpieca 
dla sąsiadów, tem ona będzie bó 
pieczniejsza. Fredro wygłosił p 
tworne wprost zdanie, że: „tylko Po 
ska bez fortece i wojska przedstaw. 
dla Europy interes“. Kasztelan prz 
myski Zygmunt Tarło powiedział, ż 
„Poska powinna być ślimakiem i n 
wyściblać łba ze skorupy“! Tymoś 
sem ta bezbronność Polski nie ur 
towała, ale póopchnąła ją do zgub, 
bo zdobycz nieóbronna jest najba 
dziej łakoma. Rozebrano Polskę, b 
uchwały sejmu 4-letniego o powięł 
szeniu armji polskiej. nie mogły ju 
być wykonane. Na nie się nam zdá 
nasza neutralność, t. j. nie trzyman 
z żadnem państwem, ani nasza be 
giiność. |. a 
= Patrząc na obecne zachowan 
się narodu polskiego, musimy sob 
powiedzieć, że odżyły w nas dawn 
wady szlacheckich przodków, którz 
swem lenistwem i głupotą doprów 


pw 


wietnie to opisuje profesor Ul 
wersylteiu krakowskiego dr. Estte 
cher w N.rze 107 „Wiadomości Po 
skich% Obecni politycy polscy ( 


wtarzają wprost dosłownie pogla 
kasztelana Tariy, „że Polska winn 
być ślimakiem i nie wyścibiać łba z8 
skorupy". I znów plątają się zdania: 
„Europa, a zwłaszeza ta kochana An- 
glja, a ostatnio Ameryka o nas myśli. 
Nie ruszajmy się, bo im będziemy 
słabsi, —tóem pewniej dadżą nam pań: 
stwó. Nie bijmy się, bo dani będą 
za nas krew przelewali, 0 000 
Smieszne zdania, potworne po 


już w Polsće było i. skończyło się 
rozbiorem bezbronnej i neutralnej . 
Polski. A co tkwi za tem? Niechęć | 
do wojska, Ta sama niechęć, która i 
Żyła we kewi dawnej szlachty, która : 
nie chciała wojska, bo nie chclała na: . 


gławiać łba za ojczyznę i nie chciała 
młacióć podatków na wojsko. Tośmy 
odziedziczyli po naszych przodkach, 
to płynie w naszej krwi, jak jakaś 
dziedziczna choroba. Z szlachty prze- 
szło to na szlachetków, inteligencię, 


mieszczan i chłopów. I każdy dora- 


bia do swego lenistwa osobną teorię, 
zupełnie tak, jak dawna szlachta. 
Niewiadomo, co będzie* powiada je- 
deh. „A może wrócą moskale*-——po- 
wiada drugi. „Nie ma się co bió- 
owiada trzeci „Anglja o nas my- 
gli" — powiada czwarty. I tak da- 
lej. To wszystko wykręty,bo główną 
przyczyną jest bojażń przed woj- 
kiem. Sa u nas panowie, którzy 
pozwolą Radzie Stanu wszystko ro- 
` þié byle dała pokój tworzeniu pol- 
-skiego wojska. ` 
= Jużeśmy raz te nasze wady za- 
płacili utratą niepodległości i długą 


iewolą polityczną. Czy pozwolimy 


na to, aby niepodległość, dzięki woj- 
pie światowej odzyskana, znowu zna- 
Jasta się nad przepaścią? | 
|. (Gazeta Ludowa) | J, K, 


O mae 


Komunikat niemiecki, 


BERLIN. (Urzędowo). 
| Wielka Kwatera Główna, 9-g0 
marca. | | 
Wschodnia widownia wojny, 
Front wojsk ks. Leopolda Bawar= 
z skiego, 
Nie znamiennego. 


Front wojsk generała pułkownika 


- arcyksięcia Józefa, 


Pomiędzy dolinami Trotus a Uz 
wojska nasze zdobyły szturmem pa- 
smo wzgórz Magiaras oraz sąsiednie, 
silnie oszańcówane stanowiska rosyj- 

-akie, Wzięto do niewoli 4 oficerów 
i 600 szeregowców oraz zdobyto wiele 
karabinów maszynowych oraz przy- 
tządów do rzucania min. 

- rupa wojsk generała feldmarszałka 
puj Mackensena. 

__ Na fronałe grupy wojskowej ge- 
nerała feldmarszałka Mackensena sy- 
twacja jest niezmieniona. eo 
=- Front macedoński. 

Sytuacja niezmieniona, 
Zachodnia widownia wojny. 
< Działalność artylerji na szerokim 
froncie ponownie wzmogła się w 

- Szampanii, poza tem gdzie zwiększył 
się ogień był on przygotowaniem na- 
sych, lub nieprzyjacielskich mniej- 
szych działań bojowych. 

-Na zachodzie od Wytschaete na- 
dze oddziały szturmujące wtargnęły 
do stanowisk angielskich i powróci- 
Ì}y z 37 jeńcami, 2 karabinami ma- 
Szynowymi i i przyrządem do rzuca- 

-da min. W okolicy Somme docho- 
_dziło wielokrotnie do starć pomiędzy 
dddziałami wywiadowczymi. W padło 

lam w nasze ręce 15 anglików, 

- W 'Szampanji po ogniu huragano- 

„Wym zaatakowali francuzi zajęte przez 
tas w dn, 15 lutego na południu od 

` Ripont stanowiska. Powiodło się im 
Wiargnąć do poszczególnych rowów 

-Ma Wzgórzu 185 i w Champagne — 
erme, | 

Na wszystkich innych punktach 
ostai odparci. Kontrnatarcie na do- 
minującem wzgórzu 185, oddało nam 
 bohownjie w nasze posiadanie utra- 
tone kawałki rowów. Lasek, położo- 

My w głębi trzyma w swem posiada. 

Mu przeciwnik. 

Na lewym brzegu Mozy natarcie 

e oide skierowało się na nasze 
n 


24804, Załamało się ono. brzepro- 


je ną południowych stokach wzgó-. 


wadzone jednocześnie w lesie Avau- 
court przedsięwzięcie nasze dało nam 


bez strat 6 jeńców i 2 karabiny ma- 


szynowe. | 
e Walki w pówietrzu. 
o W lutym utraciliśmy 24 latawce. 
Przeciwnicy nasi utracili pa zacho- 
dzie, wschodzie i Bałkanie 91 lataw- 
ców, z których 37 znajduje się w na- 
szem posiadaniu, 49 zauważyliśmy 
spadające w linjach nieprzyjaciela, a 
5 zmuszono do lądowania. 
Pierwszy Qenerat-K watermistrz 
Ludendorff. 


Komunikat ausiryjacki: 
WIEDEN, (Wrzędowo). 8 marca: 
_ Wschódnia widowna wojny. 
Front wojsk generała-feldmarszaika 
PE | Mackensena | 
Nie zaszły żadne szczególne wy- 


darzenia. | 


Front wojsk generała = pułkownika 
arcyksięcia Józefa. 


„Pomiędzy dolinami Uz a Czo- 


bansyos pułki austryjacko-węgieskie, 
wzmocnione oddziałami niemieckimi, 
opanowały szturmem silnie oszań. 
cowane wzgórza graniczne Magya- 
ros. Nieprzyjaciel pozostawił w na- 
szych rękach 4 oficerów i 600 sze- 
regowców i wiele karabinów maszy- 
nowych, oraz przyrządów do rzuca- 
nia min. Na szczególną pochwałę za- 
sługuje pułk piechoty honwedów 
Ni 10. | | 

Na wschodzie od Gymes abu- 
rzono czatownię rosyjską, 


Front wojsk ks. Leopolda Bawar. 


- , skiego. 
Niema nie do doniesienia. 
Włoska widownia 
Bez zmiany. 
Południowoswschodnia wido- 
| wnia wojny, 
„Bez zmiany. 
Zastępca szefa sztabu generalnego 
| "9%. Hoefer, 
marszałek polny porucznik. 
Przygotowania amerykań- 
.__ skie. 
KOPENHAGA, 9.3. 
z Waszyngtonu: Po dłuższej rożmo- 
wie z sekretarzem stanu, Lansingiem, 
Wilson wydał rozkaz uzbrojenia 
okrętów handlowych floty amerykań- 
skiej, Władze wojskowe przedsię- 
wzięły wszystkie środki, aby statki 
handlowe były należycie uzbrojone 
w działa. Minister marynarki zako- 
munikował właścicielom doków, że 
warsztaty okrętowe zostaną zarekwi- 
rowane, o ileby nie wykończono na 
czas obstalunków rządowych. ` 
Uchwała senatu amerykatńe 
| skiego. 
WASZYNGTON, 95. — Biuto 
Reutera donosi: Senat większością 
-76 głosów przeciwko 3 postanowil, 
że dyskusja może być zamknięta na 


wojny. 


Żądanie większości dwuch trżecich 


głosów. „ŚŚ 


Choroba Wilsona. 
WASZYNGTON, 9.8. — Biuro 


Reutera donosi, że prezydent Wilson 


jakko zachorował; lekarze nakazali 
mu bezwarunkowy spokój. Prawdo- 
podobnie przez kilka dni będzie 
musiał leżeć w łóżku. | 
„Fryderyk VIH w Chryst- 
janji, 

CHRYSTJANJA, 9,8. — Parowiec 
duński „Frederic VIII*, na którego 
pokładzie znajduje się powracający 
z Ameryki, poseł niemiecki hr. Bern- 
storfi, nocy dzisiejszej przybył do 
Chrystianji. 

fMozwiązanie Dumy? 

SZPOKHOLM. _Birżewyja Wie- 

domosti* donosgr, że rada ministrów, 


pod przewodnictwem cara, zajmuje 
się wyłącznie stosunkami pomiędzy 


ZE n NOWY KUEJER ŁODZET 10 marea 1917 roku. 


obrady centralnego 


—  Donoszą 


Zjazd monarchów kealle 


Niebyw wystawa, 


Nad wrócić ki 
CASING. 


rządem a Dumą. Słychać, że rozwią. 
zanie Dumy jest już postanowione. 
Według doniesienia „Utra Rosii“, po- 
stanowione jest także przeprowadze- 
nie nowych wyborów. Premier ks, 
Golicyn, oświadczył, że rząd pragnie 
z Dumą pracować. Czy Duma jednak 
będzie pracowała z rządem, zależy to 
od niej samej. Jeżeli Duma okaże się 
zdolną do pracy, to pełnomosnictwa 
posłów zostaną przedłużone, jeżeli 
nie—rozpisane będą nowe wybory. 
Japonia a Rosja. 
WIEDE w.-—,Korrespondenz Rund- 
schan* donosi ze Sztokholmu: | 
. „Rosyjskie koła dyplomatyczne 
śledzą ze wzmagającem się niedo. 


wierzanióm finansowe tranzakcie Ja- 


ponji w Chinach, podejrzowając, że 
Japonja chce dostać w swoje ręce 
cale kolejnictwo w Chinach. Wśród 
budujących się nowych kolei są ta- 
kie, które wprost sprzeciwiają się 
ipteresom Rosii. | 
NMarady kadetów., | 
SZTOKHOLM, 9.3. —— 5 Moskwy 
donoszą: Zakończone zostały tutaj 
komitetu siron- 
nictwa konstytucyjno-demokratycz- 
nego (kadetów), W obradach brali 
udział przedstawiciele frakcji dum- 
skiej z Milukowem na czele. Żebra- 
nie uchwaliło w kwestji polskiej 
stać na stanowisku dotychczagow em 
i domagać się jedynie, aby uregulo- 
wanie jej przeprowadzone bylo dro- 
gą uchwał obu izb prawodawczych. 
Sprawę kryzysu żywnościowego 
referował Wostrotin, malując stan 
rzeczy w barwach wprost ponurych. 


Zebrani doszli do wniosku, że, jak- 


kolwiek o zupełnem wyczerpaniu 
żywnościowem w Rosji mowy być 
nie może, jednakże chaos w zarzą- 
dzeniach administracyjnych i dezor- 
ganizacja gospodarki kolejowej wy- 
twarzają sytuację nad wyraz niebez- 
pieczną, mogącą fatalnie odbić się 
na biegu najbliższych działań wo- 
jennych, nie mówiąc już o coras 
groźniejszych objawach _ wrzenia 
wśród ludności, zwłaszcza zaś robot- 
niczej. 
Zatonięcie parowca, 

KOPENHAGA. 9.8. Pisma donos 
szą z Gbrystianji: Podczas orkanu 
jaki nawiedził 7 b. m. wybrzeże Mur- 
mańskie, wielki parowiec transporto- 
wy rosyjski, stojący na kotwicy w 


zatoce Kolskiej, z pełnym ładunkiem 


popędzony na otwarie morze zatonął 


Wartość ładunku dochodzi do 10 mi- 


jonów rubli. Załogę uratowano, 
Mowy bani. 
BERLIN, 9.8. 
„Handelsblad“ donosi z Petersburga, 
że grupa finansistów rosyjskich za- 
łożyła w Rostowie nad Donem nowy 
Bank handlowy z kapitałem zakłado- 
wym 5 miljonów rubli, = 
Król Mikita a koalicja. 
BERN, 9.3.—Król Nikita poróżnił 
się z koalicją, albowiem jest on prze. 
oiwnym planom połączenia Czarna” 
uórza m Serbią. Książę Mirko prze- 
bywa w Wiedniu za zgodą króla, Mi- 
nisterium czarnogórskie podobno ma 
być przyjaźnie usposobione wzgłę- 
dem Austrii. | 
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SZTOKHOLM, 108 WALT — 
diug „Riesa“ w pefersborskieh ko- 
iach dyplomatycznych urezymują, że 
wierółes ma nastąpić zjazd uwierzch-: 
nich naczeiników państw kcale'i. Ini- 


cjaty w vszła padubio od cara. O 
te 


é CE 
A Y R 


— Amsterdamski 


w głównej 


słynną roli, ~= = 


Damskie toalety — ostatnie słowo mody 
wykonane w atelier BENON. 


AKS L INDER operator odcisków, komedja, 
CASING. h 


E REE Ceny zwyczajne, RPA 


miejscu i czasie konferencji nio je- 
szcze nie wiadomo, oj M 
Konferencje koalicji. 
BERN, 10.8. (WAT). Z Peters- 
burga donoszą do paryskiego „Temp- 
sa“, że w ciągu r. b. odbędą się dwie 
konferencje gospodarcze państw koa- . 
licji: Pierwsza dn, 12 kwietnia w Rzy- 
mie, a druga na jesieni w Londynie. 
Przyczynek do historji 
woiny. z 
BERLIN, 9.8. (WAT). — „Nord- 
deutsche Allgemeine Zeitung* zamie- 
ściła kopię rozkazu francuskiege 
z 2 dnia mobilizacji, w którym Paryż 
nazwano wyraźnie „ufortyfikowanym 
obozem“. Godnem uwagi jest to, że 
w dokumencie, przygotowanym wi- 
docznie już przed wojną, przewidy- 
wano tylko poddaństwo niemieckie, 
austryjackie i węgierskie, skąd wy- 
nika, że. oderwania się Wioch od 
trójprzymierza było rzeczą oddawna 
pestanowioną, wiadomą rządowi iran: 
cuskiemu już w czasie pokoju. . 


Co może cenzura i 
SZTOKHOLM, 103. (WAT) W 
Dumie panuje oburzenia z powodu 
przekręcania przez cenzurę przemó- 
wień posłów opozycyjnych. Mowy 
posłów podawane są w bardzo żnacz-- 
nym skrócie, zaś do poszczególnych 
przemówień wstawia się napisane 
przez cenzorów długie wypracowania, 
w których wychwalane są pewne Za: 
rządzenia wiadz. Poseł Kiereńskij za- 
żądał, aby Duma uroczyście zaprotes» 
stowała przeciwko takiemu oszuki- 
waniu narodu i przeciwko fałszowae 
niu prawdziwego nastroju Dumy. 
Zabezpieczenie portów ame» 
zykańskich przed mankow- 
| cami, T 
BERN, 10.8. WAT., „Progrés Lyon- 
nais“ dowiaduje się z Nowego Jorku: 
że Norfolk, Baltimore oraz Waszyng- 
ton zabezpieczone są przed łodziami 
podwodnęmi, W nocy dla obrony roze 
ciąga się sieć stalową. Fortece Mon- 
rog, OQdpoint i Comfort są w tenspo- 
sób częściowo: zabezpisczone, zaś 
Norfolk w zupełności, Jeśli zbliżeniu 
się iodzi podwodnej nie można prze- 
szkodzić we dnie, to w nocy sieć 
stalowa odda jednak niewątpliwe u- 
stugi. Kanonierka minierska pracuje 
bez przerwy nad zakładaniem min, 
które zamkną nurkowcom drogę do 
Waszyngtonu. | 5 
Skaezamie Masuślowa. 
SZTOKHOLM, 10.3, WAT. W pe- 
tersburskim sądzie okręgowym roz- 
ważaną była sprawa agenta politycz- 
aego Manussewicza-Manuilowa o wy- 
muszenie i defraudację, Sprawa ta 
na skutek rozporządzeń władzy poli- 
cyjnej była juź kilkakrotnia odracza- 
ną w obawie nadzwyczajnych rew- 
lacji, Mamuiłowa skazano na 1i pół 
roku więzienia, R: 
Przeciwko statystyce urzę. 


dowej. i l 

BERN, 9,8. Tygodnik angielski 
„truth“ z 28 lutego pisze co nastę- 
puje w sprawie usiłowań rządu an- 
gielskiego, mających na celu zataje- 
nie następstw niemieckiej wojny pod. 
wodnej, Takie sztucznia naciągane 
statystyki rządu naszego raczej szko- 
dzą nam, niż przynoszą korzyści. 
Znajdujemy się wobec usiłowania za- 
tlokowaria nas. Powodzenia blokady 
me zmniejszy to, ża do statystyki 


nasze) włąchymy niesłusznie ruch 
okrętów wojennych i żeglugę wy- 


brzeżną. Uwżględniać się winno wy- 
jącznie komunikację zamorską. Jeżeli 
rząd nasz vrepnie pozyskać zupełne 
zaufanie, wówcżas winien unikać 
wszelkich podejrzeń fałszywej gry 
w tych sprawach. Jarkolwiek wiel- 


© kie masy dadzą: 


Tp AZT tree 
pakowe p yje ZP teh ja EE ENE Aai 


E się. wprowadzić 
w błąd, to jednak zarówno nieprzy- 


- daciel, jak.i państwa neutralne, oraz 
nasze własne przedsiębiorstwa "okrę- 


towe nie dadzą sią złapać. na podobne 
"sposoby. 


Ę „zamknięcie ruchu kole O= 


wego we Francji. ^ 
BERN, 10.3 (WAT)—Pisma szwaj- 


- carskie donoszą, że koleje Francji 


„środkowej i południowej zamknięte 


8a prawie zupełnie dla osób cywil- 


nych. Hosé pociągów, które kursują 
pomiędzy Szwajcarją a Paryżem, zo- 
stała znów zredukowaną. Podróżni 
szwaĵcarscy, | przybywający z Pran- 


ji, opowiadają, że radzono im, aby 


wyjechali jaknajprędzej, gdyż wkrótce 
przewidywana jest zupełna przerwa 
w komunikacji. Przesyłki z Szwaicarji, 


któ 3 
re przewożone były B= Diop Pe nische Ztę.* proponuje w szeregu ar 


 -tykułów pobierać odszkodowania za. 
szkody wojenne w postaci 


nie są już przyjmowane. 
E w Rosji. 
BERLIN, 10.3.—7 Budapesztu do* 


| noszą: "Według dzienników peters" 


burskich, rząd rosyjski zamierza 
zamknąć koleje rosyjskie dla po- 
dróżnych cywilnych na cały marzec” 


poeeoa nunkowca 
"= sieci. | 


| | zoba pęka wy! kładów E e 
o sra NISŁAWIE WYSPIANSKIM. 


Bilety do nabycia w biurze dzienników. „Promień“, 
-a w dni odezytów przy wójściu na sałę 


za czyn szczególnej odwagi. 
wicie: 


W angielska 


| jace niebezpieczeństwo. 
= na siebie skafander 
Krauze przez otwór rury tor nedoweł 
wydóstał się z łodzi, 
poczem kazał się 


Ra 2 (Widzewska Miz) 
Dnia 12, 13, 14, 19, 201 21 marca r. b. 


„NOWY KORIHI LODIT m0 r maroa a BIT roku. E 


lińskiego oberżysty, Karol Traner, 


Starszy palacz łodzi podwodnaj zo. 


stał nagrodzony krzyżem żelaznym 


łódź podwodna zaplątała się 
sieć stalową; Krauze 
natychmiast podiął się usunąć gro- 


sieć, 
wela- 


przeciął 
z powrotem. 
gnąć do nurkowca, 


wie zakończyć swoją podróż, ; 
E ad ma Kas sie, | 
„SANTIAGO de CUBA. 10.8. WAT. 

Ostatnio wylądowało tu 400 maryna- 


-rzy amerykańskich. 


Biezdrowe apotyty. 


KOLONJA, 103. WAT. — „Köl- 


SUTow- 


ców, przez, co przemysł niemiecki 
będzie miał zaraz po wojnie mocne 
prócz tego należy anekto- 
Biey— 
wynosi 


oparole, 
wać bogaty kruszcem okreg 
Longwy, którego wartość 
za miljardów. 


miczej 


- 6 godz. 8 wiecz. 


„ut. Piotrkowska Sl 


-Miano- 


Wiożywszy. 
(odzież nurka), 


tóry, uwolalony 
'z niebezpiecznych sideł, mórt szczęśli- 


zał sie zs słaby; statek nie 


- jednak Zeppelina. 


z aw całem państwie zarzadzono składki 


Hr. Zeppelin. 


Zgon hr. Zeppelina, o czem doniosły depe- 
sze, przewidywany był przez lekarzy; "chorował 
on od dłuższego czasu na błegunke, skutkiem 
czego musiał się poddać Operacji kiszkowej, po- 


8 czem wywiazało się zapalenie. pluc, kióremu Wy- 


cieńczony ©rganizm iaż stawić nie zdołał | 
Urodzony dna 8 lipca r. 1838 w Konstancji, 

Zoppelia odbywał studia w. ‘polite chnice w Sztut- 

gardzie, następnie w szkołe wojskowej w Lud- 


wigaburgu, a w końcu w uniwesytecie w Tybin- 


dze, w roku 1858 został oficerem; pojechał do 
Ameryki, uczestniczył w walkach wolnościowych 
oraz nastepnie w wyprawach r. 66 i 70, poczem 
Gd roku 1837 do 1890 DN postem wirtemberskia 
w Berlinie 

Dopiero okoko: T. 1892, w 54 roku życia hr. 
Zeppelin zaczął pracować nad budowa statku na 
powietrznego ze sterem W -osiem lat później w 
r 1900 ż hali ped Manzell wyciągnięto pierwszy 
Sztywny olbrzymi balon, majacy 100 metr. dtu- 
gości; motor olei ny miał siłę 30 koni. Ale oka- 
zdołał wrócić na 
miejsce wzlotu, musiał. ładować po drodze i roz- 
bił sie, obadając. Niepowodzenie to nie zraziło 
Przezwyciężywszy liczne,zwła* 
szcza finansowe, trudności, zbudował nowy sta- 
tek, który wzniósł sie w toku 1907.— w zasadzie 
system był ten sam, lecz znacznie ulepszony — 
nowy balon miał 128 metr, dł. 11,7 metr. średni- 
cy, posiadał 2 motory. benzynows, o siłe 60 koni 
każdy, jazda tym statkiem powiodła sie szcześl'- 


"wie, motory były dosyć silne, statek mógł zabrać 


ze soba zapas benzyny na 12 godzin i w ciągu 
ośmu godzin przeleciał nad ieziorem Bodeńskim 


Po tej udanej podróży napowietrznej nie miał już. 
Zeppelin potrzeby wałczyć z brakiem funduszów 


Rząd Rzeszy zapównił mu poparcie pieniężne 


wa, które przyniosły 6 mi, m . Zeppetin ae 


K arpiiskieno e 


Balsam Bengalski 


Znieczulają Gy. 


gniańia i dinen ulgę w ńewiolcji, reuma- 
i tyzmie, artretyzmie, migrenie, bólu zębów. 


Cena pudełko Rb. 2. 


Be! ące miejsca natrzeć. balsamem, pokrywając je 


następnie watą. 


mami śmierci. 
bieguna północnego przy pomocy sterowców 


„czyniono juź przygotowan 'a: do podróży prze 


"ła wdzięczność narodu. 


naredo- 


karaa we Friedrichshatonie nad jeziorem 
deńskim Tow. budowy eksploatacji swoich wyn 
łazków.. Powstały tam warsztaty budow 


nów, które udoskonalane coraz bardziej sh 


dzisiej jednym z potężnych Środków bojowy 
-o Skon hr. Zeppelina, 
„BERLIN, 9.8. Zwłoki hr. 

lina zostaną „przewiezione. do: 
gardtu, gdzie zostaną z złożone d 
pów rodzinnych, e 
"BERLIN, 9.3. Z powodu: stonu he, 
na „Lekałanzeiger *plsze: 
Radość wrogów „może być niemal pp 
niem dia Niemców w bółu. gdyż zmarły: byl 
kiego ducha, którego nej bardziej;  obawi 
wrogowie. R 
Dziennik pisze maistąpnić między in; Ni 

to winą hrabiego, że stetowce jego. były : zwią 
Wiadomo, że planował. on po 


raz, że na wyspach zachodniego wybrzeża Ą 


csan Atlantycki. 

„Berliner Tageblatt* pisze: 

Zeppelin był człowiekiem, który odważn 
stanowczo podążał za swa gwiazdą, nie ba 
na wszelkie przeszkody. . Był to człowiek 
ufności i przyrodzonej energji. Dlatego ` t 
grobie jego składa dzisiai pełne kwiecia 
nie przejściowa sympatja ludu, 1an nieprzeb 


WIEDEN, 9.3. Dzienniki. wyrażaią jed 
Śnie głęboki żal z powodu.skonu hr. . Że 
którego wiekopomny wynalazek przyczynił s 
wielkiej części do sukcesów dotychczasowy 
a który stal się bohaterem narodowym ludu 
mieckiego. Prasa nazywa hr. Zeppelina. pi 
wzorem wynalazcy I twórczego ducha niem 
59, niemieckiej wytrwałości i aS lnego -po 
wienia ELE 


Mm 1 u 
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| PEER Biwijctati Publiczwaj: w Lodzi 
podaje do PA: iż Ż z ' dniem b. m. | 


warta ustaje czytelni i 


Z czytelni korzystać mogą tylko członkowie za i 
| okazaniem legitymacji, WIĘ eanyoh codziennie w lo- A 

| kalu Piotrkowska 150 od 4 do 9. E : 
8 LE e 


' Lahoratorjaum Chemiczno- Farmaccitycź 
HKC Tow. Aire. „Fe. Karpiński w. Warszawie, 
A ul. Elektoralna 35, telefon 600. 


o | | chi nek. fa z 


x (apiele solankowe, błotne, kwaso- węglowa, elektryczne 

i inhałatorjum. Świetne skutki lecznicze. Najtańsze: 

memam Ten nnnnnennan UŻEZYMANIE, Hmmm m me meme ment meno anna 
Seson wstępny od 1 Maja do 1 czermca. i | 
Sezon główny od 1 czerwca do 1 października. 

| CESARSKI ZARZĄD KĄPIELOWY, 


Czytelni Ja otwarta jest odzie 


| Tory in Prezon Trh mi = | 
A) Warszawie. | | ai Ognia. | 


Ei Ubezpieczenia na Ubezpieczenia od agnia 
> życieiod wypadków „ruchomości i mierucho"= 


mości. 
PRZEDSTAWICIELE : 3 


| -askowski i f 
Łódź, Qzielma AG 28. 


H Potrzebni : zciełmi Świt REG 


„bardzo tanio | 


BO ) SPRZEDANIA. 
jak również i urządzenie dla. hodowli Królików: 
_ podług najnowszego systemu. Wiadomość: Łódź, 
 Konstantynowska. Ne. ST sn, 12 lewa 
: oficyna H-gie piętro. a 


| | : Lekarz Dentysta 

' Gustaw Klukow że, 
Choroby zębów i jamy ustnej. 
ul. Piotrkowska 3, (Hotel . 

Polski), prawa oficyna, parter. 


Erzy muje od 10 do 12 i oà 8. 
do 6, prócz niedziel i świąt, 


kia, zastni śmiej N: 


sprzedaż z 405 

Towar wełna z 

| Melanże. Ałpaga i t. dna damsk. i mesk. kostjumy i palta odr. 8,— rb 
20.. Materjały balowe i żałobne i na getry na fartuchy i różne oh ust - 
xi i Zeig. Lama i Barchan. od 3—5 po poł. zamknięty. 


s zemene Ady W DOE 4 dom od o Fiotrkowskiej 


STAŁA CENA. 
 jedw. i bat. na bluzki od rb. 1.60 do rb. 3. Szewioty, Boston 


tan. a. 6 Zw. Uwaga: S 


: roine i 
polecaja składy i. Jasiń» z 


i ogrod: OWA :: 


skiego a prowadzone od 1870 


Budrzeja RE 19. 
" Seiki bezpłatnie - - = 


wa sezon leżni . 
Wielki wybór materjałów i resztek 
z fabr, Tow. Ake. M. SILBERSZTAJ - 
NA. iedwabi na kostjumy, białe 
F kolorowej etąminy oraz HAFFOW 
KALI SKICA i SZWAJCARSKICH, 0d 
enneh dostępnych nabyć można ul - 
A . ANDRZEJ A N* 44, parter, prawa 
o neona ca ŚĆ > 


ń Warszawska praeowuia stzięa i zstiu taów i daasżied - | 
S DOBROWOLSXIEJ, 7 | 


prowadzona przez osobę kompletnie uzdolnion świeżo rzyb 
yia 
z Warszawy, Przyjmuje wszelkie roboty wehodząca W ar izi 
: wiecezyzny od skromnych do wykwintnych. m 
do Gale solidna. wykończenie staranne. ceny bardzo przystępne. || 


Ulica Diucga 15 mna 28, lewa a oficyna marter, 


z dyplomem Cesarskiej. Aka 
domii medycznej ane sika 
dzie, praktyka] ąca 20 lag przy - 
mula, Piotrkowska.. 132 ar node w 


ts” 


Stu sea eaba WYyYsOGIE 
er 


| Piotrkowska 117. 


i dzi za NM 8715H27L 


- Hi, wiadomość w sklepie 0 


roku Ww Łęczycy ow Łodzi 


ot 
g Połudn:owa 30. 


qera 


NB 


a bodi kortów: R 
km” rubli. Spodnie z „Amerykańsk 
skóry” 7 rea -na mb nie 


dzo tanio MC 


iena. Ogórkówna zgubi 
port niemiecki, wydan 


i: TEY Boloski ESETE 
* mieeki. wydany z Pabian 
nia Hrejmowska zgubiła. 
art niemiecki, wydany w 


p bierwszorzędny kra wiec 

Eu Fusizki Piotrkowska 17 ( 
ter) szy je elegancko kostjumy . od 
10 palta od mk. 8 suknie od 
jak również poleca wielki wybórn 
-nowszych fasonów papierowych. N 
wa żurnale nade-zły 


potrzebny entopiec 10. Topiowa 
planów i przepisywania. Pie 
szeństwo z pewną praktyką w 
rach techniczych. A pod 
w administracji NEK. ; 
$żgotrzebny człowiek Ta | 
 jsprzątanie skiepu. pierws 
maja którzy na podobnej posa 


R. Rittera ul. 


jęży oszukuje się nauczyci 
K uczycielkę do literatury 
Oferty składać proszę w 
pisma pod aB. Mo 50% 0 
poszukuje się gospodyni int 

nej, umiejącej dobrze iS 
nie gotować. do pensjonatu. Blij 
wiadomości w red Krjera Łód z 


Piotkowska: 


YBERAGNĘ dobierać konwersacjifr 
i  ceuskiej lub niemieckiej wza mial 
za lekcja muzyki. Łaskawe ofey 
proszę składać w. administracji I 
Łódzejegn nod- „Konwersaei 
CAEN szkoły tecnnie nej udzi 
korevetycii w zaxresie sie 
klasowego kursu: matematyki, alg 
bry, geometrji, fizyki i obemji. 
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LEONARD MERRICK. 


a ULTRA 
Seśny Kwiatek. 
| (Dokończenie). | 
banowie, zeszłej nocy, gdy stali 


HEF goście opuścili już małą restau- 
= rację pod Białym Wilkiem, po- 
została tam jeszcze kobieta w zniszczo- 
nym płaszczu teatralnym — kobieta o 
tragicznych oczach i połowie płuc. 
Siedziała, trzymając w roztargnieniu 
szklankę piwa, chociaż zegar ponad 
bufetem wskazywał 
trzy na dwunastą, 
a o dwunastej piją- 
cych piwo nie tole- .i 
rowano w restaura- | 
cji Wilka Białego. 
Lecz była to obca; 
dorozumiano się, że 
nie wiedziała o tem! 

Adolf zbliżył się, 
aby ją oświecić—czy 
pani zamierza zamó- 
wić kolację? — za- 
pytał. 

Obca wstrząsnę- 
ła przecząco głową. 

— Czy podać pa- 
ni szampana ? 

— Nie nudź mnie! 
— rzekła kobieta. 

Adolf spojrzał 
pogardliwie w stro- 
nę piwa. 

— Po północy po- 
daje się u nas tyiko 
szampan — rzekł -— 
jestto regułą w naszej restauracji. 

— Nic sobie z waszych reguł 
nie robię — odpowiedziała szyderczo 
kobieta — zostaję tu i koniec! 

Adolf odszedł i zwrócił się do 
szefa. Dupont zbliżył się ku niej 
z godnością. | 

— Jak się zdaje, pani nie zna 
wcale naszych przepisów — zaczął.— 
O dwunastej godzinie nie można tu 
pozostawać za cenę piwa —w restau- 
racji robi się bardzo wesoło. 
=- — Spodziewam się — odpowie- 
działa — właśnie pragnę widzieć we- 
sołość: | SE 
=  — Restauracja staje się również 
bardzo droga. Zaraz pani wyjaśnię. 


Wieczorem podajemy obiady po dwa 
franki naszym gościom z sąsiedz- 
twa —i do godziny dwunastej każdy 
noże zamawiać piwo lub cokolwiek 
innego, po cenach bardzo umiarko- 
wanych. Lecz o dwunastej następu- 
Je zmiana; prowadzimy interes na in- 
ną skalę. Ludzie, którzy się bawią, 
przychodzą tu na kolację i tańce. Ja- 
ko zakład kolacyjny, Biały Wilk jest 
znany w całym Paryżu! 

.  — Człowiek uczy się całe ży- 
cie 
dnak mnie o Białym Wilku więcej 
wiadomo, aniżeli pan przypuszcza. 
Mogę panu opowiedzieć historję jego 
powodzenia! 

— Pani? — Dupont spojrzał na 
nią wyniośle. 


Ciężkie działo niemieckie z frontu nad Seretem. 


— Trzy lata temu, mój panie, 
Biały Wilk znajdował się na tem sa- 
mem miejscu co i dziś, lecz o dwu- 
nastej godzinie nie zmieniano skali 
prowadzenia interesu ani też nie po- 
dawano szampana. Obiady po dwa 
franki, podawane gościom z sąsiedz- 
twa stanowiły główne źródło docho- 
du! W owym czasie pan sam zajmo- 
wał się kuchnią i nie nosił tej białej 
kamizelki i złotego łańcuszka. 

— To nie należy do rzeczy! Al- 
bo pani się zastosuje do przepisu al- 
bo musi pani lokal opuścić. Skoń- 
czyłem. Pa. kę , 
Pewnej nocy przyszła Leśne- 


——— 


mu Kwiatkowi fantazja spożycia tu 


rzekła kobieta ironicznie — je- . 


kolacji — ciągnęła dalej kobieta jak 
gdyby nie był jej wcale przerwał. — 
Gdy pewnego razu przejeżdżała tędy 
w swym powozie, spodobała jej się 
nazwa restauracji lub też wazony na 
wystawie — może wreszcie zapragnę- 
ła czegoś nowego. Jakkolwiekbądź, 
ot miała poprostu taką zachciankę. 
Widzę, że pan ma teraz telefon za 
ladą — w pańskiej małej restauracji 
nie było jeszcze telefonu wówczas, 
gdy ona chciała zarezerwować stół 
owej nocy; musiała użyć umyślnego 
posłańca. 

— No dalej? — rzekł Dupont nie- 
cierpliwie. 

— Pan zaś okazał wiele sprytu, 
ujrzałeś szczęście i chwyciłeś je — 


i gdy przyszła ze swym towarzyszem, 


przyjąłeś ją jak kró- 
lowę! Wynająłeś na- 
wet pianino na wy- 
padek, gdyby Leś- 
nemu Kwiatkowi za- 
chciało się grać. Wi- 
dzę, że i dziś stoi 
pianino w rogu sa- 
li — niewątpliwie 
w krótkim czasie ze- 
brał pan dość pie- 
niędzy, aby je kupić. 
Skąd pani 
wie to wszystko? — 
wzrok Dupont'a wy- 
rażał ciekawość. 


— Kaprys ten 
spodobał jej się 
i przyszła znowu 


i znowu—i inni przy- 
chodzili, po to tylko, 
aby ją tu widzieć. 
Wówczas przyszła 
panu myśl, że pań- 
scy goście z sąsiedz- 
: twa byli nie na miej- 
scu pomiędzy rozrzutnikami,' którzy 
przyczyniali panu na jedną noc wię- 
cej zysku, aniżali owe dwufrankowe 
obiady za cały miesiąc; powiedziałeś 


pan o dwunastej nie będzie piwa, 


tylko szampan! Ja uczyniłam pańską 
restaurację sławną — a pan wprowa- 
dziłeś ten przepis, któremu teraz ka- 
żesz mi być posłuszną! | 

— Pani? Leśny Kwiatek to pani? 

— Tak, ja to uczyniłam dla pa- 
na — odrzekła spokojnie. I restauracja 
kwitnęła, gdy Leśny Kwiatek usy- 
chał. Otóż, pragnę tej nocy spędzić 
tu znów jedną godzinę, na pamiątkę 
tego, czem byłam dawniej. Fortuna 
kołem się toczy, pan rozumie, i dziś. 
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nie stać mnie na to, by się zastoso- 


wać do owego surowego przepisu. —. 


Drżąc rozpięła swój płaszcz i ujrzał, 


że pod nim Leśny Kwiatek był okry-- 


ty łachmanami. 


— Jestem bardzo biedna i cho- 
ra -- ciągnęła dalej. — Byłam prze- 
szło dwa lata za granicąna południu; 
powiedziano mi, że powinnabym tam 
dłużej pozostać, lecz musiałam raz 
jeszcze widzieć Paryż! (Co mi tam! 
Skończę tu trochę wcześniej i. to 
wszystko. Mieszkam. w pobliżu, na 
poddaszu. Izba moja jest uboga i bru- 
dna, lecz dochodzi mnie tam odgłos 
muzyki z Bal Tabarin. 
w tem przyjemność, wmawiam w sie- 
bie, że prowadzę owo szczęśliwe ży- 
cie, które poprzednio było moim 
udziałem. Męczona kaszlem wśród 
bezsennych no cy, słyszęgwar i śmie 
chy wychodzących gości i w ciemności 
posyłam im całusy.Jak pan widzi, nie 
mogę znaleźć zapo- - | 
mnienia, mimo że pmm 
mniesamązapomnia- | 
no. I modlę się, aby | 
śmiech ich doszedł. 
mnie w ostatniej. | 
chwili, gdy bedę 
umieral - e 

-~ — Nie stać pa- 
nią na to, by wejść 
do Tabarin'a? — za- 
pytał Dupont — tak 
bardzo pani biedna? 

=- -— Tak jest, bar- 
dzo — odrzekła. —- 
Ipowtarzam, że dzi- 
siejszej nocy pragnę 
spędzić, jedną godzi- 
nę pośród życia, któ- 
re nad wszystko ko 
cham: Panie, wspom- 
nij pan na. oko- 
liczności, które po- 
zwoliły ci na usta- 
nowienie tego prze- ch 
pisu. Zrób wyją- a 
tek dla mnie: odstąp od niego! —Po- 
zwól mi pozostać tu za cenę piwa! 
~ Dupont jest restauratorem, lecz 
przytem mężczyzną na miejscu. Ujął 
obie jej ręce, i kelnerzy ku swemu 
zdziwieniu spostrzegli... że szef płakał, 

. — Moje dziecko — mówił — 
zjesz tu kolację jako mój gość! ` 

. Adolf postawił przed nią szam- 
pana, który gorączkowo piła i kola- 


cję, której jeść nie mogła, albowiem 


żbyt była chora. A z wielkich bul 
warów hucznie zajeżdżały powozy 
przywożące  rozbawionych panów 
i panie, którzy zapomnieli. o jej imie- 
niu miej 
Kwiatki, które wykwitły tymczasem. 


Kobieta, która zwykła była tu 


panować, siedziała pośród nich, pa- 
trząc w przeszłość, póki ostatni żart 
nie przebrzmiał i ostatnia butelka 
nie została wypita. Wówczas powlo:- 
kia. się do domu — na. poddasze, 


gdzie słyszała muzykę balową, na 


Znajduję 


miejsce jej zajęły inne Leśne 


poddasze, gdzie modliła się, aby 
w ostatniej chwili przed śmiercią 
śmiech doszedł jej uszu 


Janiaud dokończył absyntui po- 
 chylił głowę. — To wszystko. 


— Wielki Boże — rzekł wydaw- 
ca — gdybyż on umiał pisać po an 
gielsku! Lecz — to byłoby bardzo 
smutne, gdyby miała tak nędznie 
skończyć; trzebaby coś zrobić... Czy 
mógłby mi pan powiedzieć, gdzie ona 
mieszka? | i PE i 

Poeta wzruszył ramionami. — 
Czyż nie można pana zadowolnić? 
Pytał mnie pan o historję Białego Wil. 
ka a.bywają rzeczy, których nawet ja 
nie wiem; jednakowoż zrobiłem co 
mogłem! Nie mogę wskazać, gdzie 
ta kobieta mieszka, natomiast mogę 
powiedzieć, gdzie się urodziła. — Z pi- 
janym uśmiechem wskazał na swój 
kieliszek: — Tul! | 


a 


| Mi (NY 


lad 


| 


— Tatuś, co to jest piekło? sań 
— Skąd ci, Adasiu, takie myśli 
hodzą do głowy? z gó 
ae J Kab A koniecznie wie- 
dzieć, jak naprawdę wygląda piekło. 
Wikcia powiada, że tam smażą nie- 


grzeczne dzieci, gotują je w gorącej 


smole, a potem wieszają na żelaznych 
hakach. Tatuś, czy to wszystko pra- 
wda? a 
Kręcki zamyślił się chwilę. Spoj-. 
rzał na ciekawe, niecierpliwie Ocze- 
kujące odpowiedzi oczy dzieciaka, 
dotknął się jego płomiennej główki 
j niewyraźny uśmiech przemknął mu 
po twarzy. l l 
— Czyżby ten sześcioletni malec 
już jakie wątpliwości. 
— Powiesz mi, tatuś 0 co Gię 
proszę? Prawda? 


miał 


| Naturalnie 
‘synku. Musisz le. 
dnak poczekać na 
odpowiedź. Teraz 
nie pora zajmować 
się  takiemi  rze- 
czami. Siedzimy od 
kilku dni w dusz- 
nych piwnicach, nad 
nami wre walka, 
leje się krew, giną 
ludzie; my sami 


Sanie pełńiące funkcje łodzi w zamarzniętym porcie Stralsundu. 


KONSTANTY BALMONT. 


Nad morzem noca.. 


Nad morzem nocą, nad morzem nocą 


ciemno 1 straszno, 1 chrzęści piach... 


Jakże boleśnie nad morzem nocą — 
Jesi kędyś szczęście, lecz droga w mgłach, 


Nad morzem nocą gwiazdy migocą. 

Z mich jedna w iskrach tęczowych. smug, 
a choć w mią patrzę z serdeczną mocą, 
nie zmijdzie ku mnie z dalekich dróg!. 


Umieram w pustce nad morzem mocą, 
piasek mnie wchłonie, zaleje toń. 
Nad morzem nocą, nad morzem nocą 
śmierń. tylko wierną poda mi dłoń. 


z i Tłum. A Wojnarowska. j 


nie jesteśmy pewni 


- kich 


„zbudowano 


życia. Zostaw to na 
później! a". 
|. — Więc pójdę 
się spytać ma- 
musi! — szepnął z 
uporem blizki pła- 
czu Adaś i ze spu- 
szczoną głową po- 
biegł w głąb ciem- 
nego korytarza piw- 
nic, skąd kilkoro 
drzwi prowadziło 
| do obszernych niz 
zich izb, przepełnionych służbą 
dworską i chłopstwem ze wsi. | 
= Panował tam ścisk i chaos. Ko- 
biety, „dzieci i mężczyźni zda się two- 
rzyli jedną zwartą masę, poruszającą 
się dziesiątkami oczu, usti rąk. Jęki, 
narzekania, pomieszane ze słowami. 
modlitwy unosiły, się nad tem ludz- 
kiem wielogłowem cielskiem, w któ- 
rego wylęknionych, bojaźliwych spoj- 
rzeniach malowało się obok rozpaczy 
nieme, pełne rezygnacji zapytanie, 
płynące z wrodzonego człowiekowi po- 
czucia sprawiedliwości: „Poco i zacoł® 
Od kiedy na chłopskich polach 
: okopy, a na dziedzińcu 
dworskim ustawiono szeregi armat 
l z CE ; . 7 
ci, którzy nie zdążyli uciec ze wsi, 
skryli się wraz z państwem do piw= 
nic lub do zwykłych, wilgotnych do- 


N 10. 


.. Dwór opróżniono. Co było cen- 
niejszego, zniesiono do podziemia; 
Dos: oddano na łaskę i niełaskę 
OSU. | 


- Pamiętnym był dzień, gdy pierw- 
sże granaty zahukały między chału- 


pami, niszcząc, rwąc, łamiąc strzechy 


i belkowania, gdy w kilku miejscach 


z pośród zabudowań gospodarskich. 


wytrysły ogniste fontanny płomieni, 
a na sklepieniu niebieskiem zawisła 
purpurowa łuna, podobna w ciemne 
noce do krwistej plamy, wołającej 
o pomstę i zmiłowanie do nieba. Kil- 
ka pocisków ugodziło w grube mury 
dworu; dach z jednej strony był zer- 
wany; w tem miejscu, jak nieme 
świadki ogromu klęski, posępnie ster- 
czały poszarpane słupy kamienne, 
ukazując wewnątrz poprzestrzelany 
szkielet strychu; pierwsze piętro wy- 
glądało niby domek z kart, skłuty 
i porysowany;: parter trwał jeszcze 
najmocniej,tylko fra | 
mugiokieniodrzwia 
potrzaskane, wW y- 
rwane Z opraw, wa- 
laty się na podwó- 
rzu, lub  wtloczone 
do środka, stopiły 
się z meblami w bez- ` 
kształtne, skłębione 
góry drzazg i. ka | 
wałków drzewa, po 
kryte odłamkami 
muru i szarą .war- 
stwa  Skruszonego. 
wapna. 205 e Cte 
W piwnicach 
nie wiedziano do- . 
kładnie, co działo: 
się na powierzchni 
ziemi. Były chwi 
le, że.odglos strza- 
łów milknął; wście- 
kły ryk urywał 
się nagle, grożąc 
każdej sekundy no- 
wym wybuchem.. 
Słyszano niekiedy z 
łurkot ustępujących z dziedzińca ar- 
mat, to znow powrót stalowych po- 
tworów, dyszących, ogniem i śmiercią. 
— Nie wiemy nawet kto jest 

nad nami: ci czy tamci? — mówiono 
w piwnicach. "m 

-> — Wszystko jedno, byle to się 
raz skończyło. Choćby i śmierć przy- 
szła, ale zaraz. Człowiek dosyć się 
nacierpiał. .. 


— Kiedyż skończy się to piekło? 


Adasia dochodziły do uszu skar- 
gi chłopów. | 

— 0 jakiem piekle mówicie Kac- 
prowo? — spytał pewnego dnia sta- 
rej wieśniaczki. 


— Paniczku, a dyć to piekło, co 


na górze się dzieje. Kara Boża za wi- 


ny, za grzechy, Za niesprawiedliwe 


życie! SS ZZ KE 
 — Jakto? Prawdziwe piekło? _. 
— 0, gorsze paniczku! W praw- 


dziwem musi być lepiej! — żaliła się 
staruszka. 


_ W umyśle Adasia powstawały 
dziwne wizje. Wyobrażał sobie na 
dziedzińcu przed dworem piekło, gor- 
sze od prawdziwego. Zdawało mu się, 
że widzi wzdłuż sztachet. ustawione 
beczki z gorącą smołą, gdzie gotują 
niegrzeczne dzieci, że na rozłożystych 
lipach wbite są wielkie, zakrzywione 
haki, by za chwilę zawisły na nich 
czarne postacie małych djabełków. 


— Tatusiu — mówił w kilka dni 
potem do ojca — Kacprowa powiada, 
że na górze, na dziedzińcu przed na- 
szym domem jest też piekło. Czy to 
prawda? WE | 

— Tak, synku! Ona ma rację. 
lam jest istne piekło. i 

Niepohamowane pragnienie za- 
spokojenia palącej ciekawości opano- 
wało Adasia; czuł szaloną chęć prze- 


Wędrowny rezewuar £ WYdą na froncie rosyjskiem 


konania się, jak naprawdę wygląda 
piekło. . | | 
Tymczasem wśród chłopów wzra- 
stało coraz silniej szemranie, zwła- 
SZCZa, że zapasy, nagromadzone w piw- 
nicach, poczęły się wyczerpywać. Oba- 
wiano się wyjść z podziemia, bo roz- 
szalała muzyka dział grzmiała od pe- 
wnego czasu nieustannie. 
Położenie było naprawdę groźne. 


Kręcki, do którego zwracano się 


ze skargami, tarł niespokojnie głowę, 
nie znajdując wyjścia z tragiczne) sy- 
tuacji. Zagrażał poprostu ałód. W tym 
stanie przetrwano kilka dni. W koń- 
ċu Kręcki zdecydował się otworzyć 
drzwi, prowadzące na górę; jeden 
z chłopów, młody, silny Staszek pod- 
jął się dobrowolnie przynieść worek 
mąki, pozostawiony w śpiżarni. 


+. W. skupieniu oczekiwano powro- 
„łu Staszka. Opętane akordy wybu- 
„chów armatnich powoli cichły, jak 


"okno, spojrz ał na dziedziniec. 
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gdyby stopniowo się oddalały. Zrzad- 
ka odzywały się pojedyńcze strzały 
karabinowe, czasami nad trzęsącym 
się domem gwizdnął szrapnel, zsypu- 
jąc po ścianach okruchy cegieł, to 
znów nerwowo zatyrkotał karabin 
maszynowy. 

Upłynęło dobre pół godziny. Sta- 
szek nie wracał. 

Twarze oczekujących pokryły. 
się niepokojącą bladością, obawiano 
się spojrzeć na siebie. Jedna, wspól- 
na, straszna, okrutna myśl krążyła 
po głowach wszystkich. W kącie izby 
odezwał się cichy szloch. Na klocu 
drzewa siedziała matka Staszka z 
ukrytą twarzą w dłoniach. W mar- 
twej ciszy potęgował się jej płacz; 
wielkie krople łez płynęły perlistym 
sznurem na czarną udeptaną ziemię. 

Od strony schodów coś zaskrzy- 
piało. Gwałtowne poruszenie ludzi 
było mu odpowiedzią. Prędko, nie- 
spodzianie zastuka- . 
ły kroki po zbu- 
twiałych: stopniach. 

— Zyje! —ude: 

rzyło echem o ka- 
mienne sklepienia, 

Zadyszany, Z. 
trudem łapiąc od 
dech, wpadł Staszek 
„w sam środek gro- 

mady. 

| — Dziedzicu!— 
ryknął, — Panicz 

na piętrze! Ino mu 
kule nad główką 

chodzą! Jezus, Mar.: 

„ja, miej -go w opiece! 
. Krecki zbladł. 

— Adaś na gó-. 
rze? — krzyknęła. 
Kręcka — i opadła 

bezsilnie na ramię 
męża. 
— Ratujcie mi 
"dziecko! Ludzie, ra - 

tujcie! —wołała roz 

| paczliwie.e  . 

Przez gromadę przeszedł szmer. 

— Kio tam pójdzie na pewną 
śmierć! a | f 
Ten i ów spojrzał na drugiego, 
szturchnął łokciem, lub ruszył bez- 
radnie ramionami. - aa 

© Na górze huknął głośniejszy: 
strzał, zawtórowały mu inne. © © < 
_ _ Kręcki drgnął. Rzucił niespókoj- 
nym wzrokiem po zbitej gromadzie 
chłopów, lecz widząc bierne, bezsilne 
spojrzenia, szybko oddał malejącą 
żonę stojącym obok parobkom, a sam 
skierował się ku wyjściu. Wkrótce 
był :w pokojach. Przyzwyczajonemi 
do ciemności oczyma z trudem mógł 
odróżnić poszczególne przedmioty. 

Z początku widział jedynie mgli- 
stą, mleczną powłokę zasłaniającą 
oczy. Poprzez szeroki wyłom w mu- 
rze, w miejscu gdzie było poprzednio 
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.. Z piersi Kręckiego wydarł się 
bezwiedńie głuchy jęk. 

.., Wzdłuż podwórza, od pogniecio - 
nych sztachet wjazdowej: bramy ku 
zdruzgotanym konarom ogrodowych 
drzew, ciągnął się kręty wąż rowu 


strzeleckiego, w którym chwiały się. 


kaski i ostrza bagnetów. !rzed ro- 
wem wiła się pajęcza taśma zasiek 
drucianych, przez którą przedzierały 
się zbrojne tłumy atakujących żoł- 
nierzy. Bez przerwy padały strzały, 
migotały bagnety, rwały się kolcza- 
ste druty, z piekielną furją uderza- 
ły o siebie. ciała walczących, stacza- 
jąc się na dno rowu, lub zwisając w 
konwulsyjnych drganiach na ocieka- 
jących krwią strzępach żelastwa. Wi- 
dok ten przykuł na krótką chwilę 


uwagę Kręckiego. Oniemiały, przera-. 


żony jak gdyby pozbawiony świado- 
mości, stał nieruchomo w miejscu. 


Za pierwszym szeregiem ataków 
szedł drugi, trzeci, dziesiąty. 

Grad kul z natrętnem brzęcze- 
niem bębnił w pozostałe mury dwo- 
ru, zalewając podłogę i stosy gruzów 
metalicznym deszczem. 


Kręcki ocknął się. Powiódł oczy- 
ma dookoła. Na pierwszem piętrze 
we framudze okna dojrzał Adasia, 


który oparłszy główkę o ściśniete 
- piąstki, patrzał szeroko rozwartemi 
źrenicami na dziedziniec. Kręcki w. 


jednej chwili był przy dziecku. Chwy- 
cił chłopca wpół i pędem biegł z po- 


wrotem. Już był na parterze, błyska- 


wicznie minął salon i jadalnię, w ku- 


chni obok zejścia do piwnic zatrzy- 
mał się. Uezuł kłucie i ból w prawym 
boku, nie miał sił utrzymać dalej 


chłopca na rękach, postawił więc 
Adasia na ziemi i zwrócił głowę za 
siebie. Miejsca, którędy szedł pozna- 
czone były plamami krwi. Był coraz 
słabszy. Przyjrzał się sobie. 


„, Z boku, powyżej prawej kiesze- 
ni, sączyły się czerwone nitki coraz 
większe. Uczuł zawrót w głowie i za- 
nim zdążył chwycić się poręczy, padł 
nieprzytomny na ziemię. Adaś znaj- 
dujący się dotychczas w jakimś sta- 
nie odrętwienia, nagle oprzytomniał. 

— Tatusiu, widziałeś piekło? — 
zapytał, nie odwracając oczu od sza- 
lejącej walki na dziedzińcu, ale spo- 
strzegłszy w tej chwili ojca w kału- 
ży krwi, szarpnął go za rękę, lecz 
gdy ta zwisła bezwładnie, zakrył 
oczy piąstkami i z głośnym płaczem 
pobiegł na dół po schodach. 


— Mamo, mamo! — wołał prze- 


raźliwym głosem — tatuś zabity! 
Wacław Grabiański. 


tv: 


zku „Ludzkość . 


REKLAMA. 


Hassan sprzedawał daktyle na 
ulicach Damaszku. 

Mówiąc, że je „sprzedawał“, po- 
pełniam niedokładność, gdyż daktyle 
jego były tak drobne, że nikt kupo- 
wać ich nie chciał. i T 

, Hassan musiał patrzeć, jak ku- 
powano daktyle u jego sąsiada, boga- 
tego Aouleda. Aouled posiadał piękny 
ogród, w którym dojrzewały, wspa- 
niałe daktyle; każdy z nich większy 
był niż trzy zwykle daktyle. To też 
przechodnie kupowali daktyle A ouleda, 
nie zaś Hassana. 

W tym czasie przybył do mia- 
sta derwisz, który posiadał bardzo 
wielki rozum, ale za to bardzo mało 
pożywienia. 

„Daj mi coś do jedzenia*, zwró- 
cił się derwisz do Hassana*, a zrobię 
dla ciebie coś, czego nawet kalif zro- 
bić nie jest w stanie: za moją spra- 
wą wszyscy mieszkańcy tego miasta 


kupować będą owoce u ciebie, gdyż 


daktyle twoje większe będą od dak- 
tyli Aouleda. Jakiej wielkości są je- 
go owoce?“ 

„Ach, derwiszu, którego zesłał 
Allah, — całuję twoje stopy — dak- 


tyle Aouleda — oby Allah spuścił 


nań chorobę — są trzy razy większe 
od zwykłych daktyli! Wstąp do mego 
szałasu, siądź na mojej macie, bądź 
błogosławiony i naucz: mnie powięk- 
szać moje daktyle i zmuszać ludzi, 
aby. je kupowali! JRE 

-- Hassan mógł wprawdzie zapytać, 


czemu tak mądry derwisz prosi o po- 
Żywienie jego, ubogiego przekupnia. 


Ale Hassan nie lubił nikogo szyka- 
nować. Ofiarował więc gościowi swe- 
mu kawałek gotowanej skóry— reszt- 
ki ze skradzionej owcy. 

Derwisz spożył ów kawałek skó- 
ry i rzekł: SH 

„Daktyle twego sąsiada trzy ra- 
zy większe są od zwykłych... jakiejże 
wielkości mają być twoje daktyle, 
Hassanie?* —— AKA 
Hassan pomyślał chwilę i od- 
parł: | f 

„Niechaj Allah obdarzy cię dzie- 
émi i bydłem! Chciałbym, aby moje 
daktyle były trzy razy większe od 
tych, które ty możesz stworzyć!“ 
| „Dobrze“, rzekł derwisz. „Masz 
tu oto ptaka, którego sprowadziłem 
z Dalekiego Zachodu. Powiedz mu, że 
każdy twój daktyl jest tej wielkości, 
co trzy twoje daktyle“. AE 

„O proroku, którego ciało pa- 
chnie jak owoce drzew oliwnych, ży- 
czę ci, abyś miał setki kobiet i wiel- 
błądów — ale cóż to pomoże, jeśli po- 
wiem ptakowi to, co nie jest prawdą?“ 
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„Uczyń, jak ci każę*, odrzekł 
mędrzec, „jestem prorokiem dlatego © 
właśnie, że mnie nie pojmujesz.* 

Ptak, którego Hassan otrzymał, 
przypominał wyglądem zwykłego ga- 
wrona, ale Hassan nazwał go „Raj- 
skim“, gdyż zauważył, że ten, które- 
go się o coś prosi, puszy się i ma 
o sobie jaknajlepsze wyobrażenie, ten 
zaś, kto czegoś od innych potrzebuje, 
kurczy się i pokornieje. | 

Tak było w Damaszku. 

Hassan więc rzekł: . 

„Jestem twym sługą, ptaku raj- 
ski! Ojciec mój był psem... a każdy: 
mój daktyl jest tej wielkości co trzy 
moje daktyle!“ | | 

„Dobrze*, powiedział derwisz, 
„czyń tak w dalszym ciągu i uwiel- 
biaj Allaha“. © | 

I tak czynił Hassan. Wielbił 
Allaha i wmawiał ptakowi, że dak- 
tyle jego są olbrzymie.. | 

I cnota jego została nagrodzoną. 

Pewnego dnia ptak zawołał: 

„Ojciec mój był psem...“ 

. Nie było to potrzebne, ale ptak 
powtarzał słowa Hassana. | 

„... ojciec mój był psem, a każ- 
dy daktyl Hassana jest tej wielkości, 
co trzy jego daktyle!* | 

Znaleźli się wprawdzie w Da- 
maszku ludzie, którzy temu zaprze- 
czyli —- ale.wkrótee umilkli wszyscy, 
gdyż głos. ptaka miał taką dziwną 
móc, że gdy, słuchając go, patrzano 


na daktyle Hassana, daktyle te rosły, 


rosły.. w oczach wszystkich! 

A ptak wołał ciągle: | 

„Każdy daktyl Hassana jest tej 
wielkości, co trzy jego daktyle!“ 

I daktyle rosły. Kupowali je 
WSZYSCY. i 

Aouled wkrótce zubożał. Zaś 
Hassan nabył stado owiec i stał się 
bardzo uczciwy i za wielki grzech 
poczytywał, jeśli ktoś, nie posiadając 
własnych jagniąt, ukradł jedno z je- 
go stada. I coraz bardziej wielbił 
Allaha. Sa 

A tę pobożność swoją i bogactwo 
zawdzięczał Hassan jedynie ptakowi, 
który, powtarzając ciągle kłamstwo, 
sprawił, że kłamstwo to stało się 
prawdą. Każdy uważał, że daktyle 


Hassana są wielkie, każdy je kupo- 


wał, każdy... | 

Z wyjątkiem samego Hassana, 

który pokryjomu nabywał ówoce od 

Aouleda i był jedynym jego klijentem. 
Tak się dzieje... w Damaszku. 


- H, B-wna. 


Odpowiedź Redakcji. 
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